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Noworoczne

życzenia
dla

mieszkańców
Krakowa

„Komitet Wojewódzki i
Komitet Miejski Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w Krakowie składają
serdeczne życzenia nowo­
roczne organizacjom par­
tyjnym, społecznym, wszys­
tkim członkom partii, całe­
mu społeczeństwu woje­
wództwa krakowskiego 1
m. Krakowa”.

I sekretarz KW PZPR

LUCJAN MOTYKA
*

Z nowym rokiem 1962 Prezy­
dium Rady Narodowej m. Kra­
kowa przekazuje Wam najlep­
sze życzenia — wszelkiej po­
myślności w pracy i życiu oso­
bistym.

Rok 1961, który dalsiaj że­
gnamy, kolejny rok rzetelnego
wysiłku wszystkich ludzi pra­
cy, był rokiem dalszego roz­
woju naszego miasta, porząd­
kowania jego gospodarki, u-

macniania jego pozycji Jako
jednego z czołowych ośrodków
przemysłowych kraju, czego
najwymowniejszym wyrazem
było przedterminowe oddanie
do użytku największego w

Europie, czwartego wielkiego
pieca w Hucie im. Lenina.

Był to także rok, w którym
podjęte zostały konkretne de­
cyzje w sprawie ratowania za­
bytkowego Śródmieścia, w

sprawie konserwacji czołowych
obiektów zabytkowych, pomni­
ków naszej kultury narodowej.

Mimo tych osiągnięć jest je­
szcze bardzo wiele do zrobie­
nia. W roku 1962 kontynuować
będziemy i ipodejmować takie
zadania, które w pierwszym
rzędzie mają na ceiu ogólną
poprawę warunków pracy i ży­
cia w naszym mieście. Musiniy
w pierwszym rzędzie wszyscy
dołożyć starań, aby założenia
planu uporządkowania gospo­
darki miejskiej i dalszej jej
rozbudowy przypadające na

rok 1962 były szybko i dobrze
zrealizowane.

Dzisiaj przekazując Wam no­
woroczne życzenia życzymy
również miastu, aby piękniało
z każdym dniem dzięki pracy
i trosce jego mieszkańców i
gospodarzy.

Prez. Rady Narodowej
w m. Krakowie

I

Wznowienie walk

w Katandze?
Według niepotwierdzonych

Wiadomości, 29 bm. miało
dojść do walk między oddzia­
łami armii kongijskiej a siła­
mi Czombego w pobliżu. Kon-
golo, w północnej Katandze.

----- •u—

Aktualna
„Trybuna Ludu”

w spszedóy
w godzinach południowych

dotychczasowy sposób kolportażu
„Trybuny Ludu” ulegnie zmianie.
Dziennik ten ukazujący się obec­
nie w sprzedaży w godzinach
rannych zawiera wiadomości z

dnia poprzedniego, gdyż wskutek
braku odpowiedńich połączeń ko­
munikacyjnych niemożliwe było
dostarczenie go do Krakowa w

dniu jego wydrukowania.
Chcąc zapewnić społeczeństwu

jak najbardziej aktualną infor­
mację 1 bieżące wiadomości pra­
sowe — od dnia 31. XII. br. wpro­
wadza się do sprzedaży w kio­
skach „Ruch” na terenie m. Kra-
koWa 1 Nowej Huty poranne wy­
danie. „Trybuny Ludu”.

Z uwagi na podane okoliczno­
ści dziennik ten będzie do naby­
cia w godzinach południowych —

natychmiast po nadejściu z War­
szawy.

List

Gagarina I Titowa

do polskich harcerzy
Czytelnicy gazety harcer­

skiej „Świat Młodych” otrzy­
mali w ostatnim numerze z

dnia 29 grudnia 1961 r. nie­
zwykle miłą niespodziankę —

list z pozdrowieniami dla pol­
skich harcerzy od pierwszych
kosmonautów — Jurija Ga­
garina i Hermana Titowa.

Wspominając o swoich pla­
nach,
in.:

„Do
strzeń

ją się
cy lotnicy,
jeden z nich 'już w najbliż­
szym czasie sprawi nam miłą
niespodziankę i swoim boha­
terskim czynem pomnoży sła­
wę socjalizmu”.^

kosmonauci piszą m.

nowych lotów w prze-
kosmiczną przygotowu-
również 1 inni radziec-

Prawdopodobnie

SekiBinrlctn ONZ.

Aktorka hiszpańska Sarlta Montlel, którą mieliśmy okazję
oglądać niedawno w filmie „Vera Cruz” — przy noworocz­
nej choince.

U Thant sformował

8-esobewy zespół doradców
NOWY JORK.
29 fam. sekretarz generalny

ONZ U Thant ogłosił nomina­
cje dalszych 3 swych dorad­
ców.

„IpronaT
znakomity lek

przeciw
nerwicom
Tempo nowoczesnego życia

sprowadziło na ludzkość
lawinę różnego rodzaju cho­
rób nerwicowych, a to z kolei
skoncentrowało uwagę uczo­
nych całego świata na szuka­
niu skutecznych leków. W tej
chwili produkuję się już kil­
kaset tego typu specyfików, W
większości posiadają one je­
dnak zasadniczą wadę: leczą
nerwy, ale równocześnie dzia­
łają usypiająco.

W tej sytuacji, szczególnej
wagi nabiera opracowany
przez rektora Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu, prof.
dr Bogusława, Bobrańsklego,
nowy oryginałnylek przeciw­
ne rwicowy, stworzony na

zupełnie innych zasadach, niż
produkowane dotychczas na

świecie tego rodzaju lekar­
stwa.

Zgodnie z założeniami uczo­
nego, „Ipronal” — gdyż taką
nazwę przemysłową otrzymał
ten specyfik — działa przede
wszystkim uspokajająco i
szczególnie skutecznie w zabu­
rzeniach neurowegetatywnych
(nerwice niezależne od woli
człowieka).

Nowy, oryginalny lek nie
daje żadnych objawów senno­
ści.

W skład grupy doradców U
Thanta wchodzą obecnie:
Georgij Arkadjew (ZSRR),
Ralph Bunche (USA), C. V. Na-
rasimhan (India), Philippe de
Seynes (Francja), Omar Loutfi
(ZRA), Jiri Nosek (Czechosło­
wacja), Tayares de Sa (Brazy­
lia) i K. J. Amachree (Nigeria).

W grupie głównych dorad­
ców U Thanta reprezentowane
są trzy zasadnicze istniejące
obecnie na świecie grupy
państw: państwa zachodnie,
państwa socjalistyczne i kraje
neutralne. *...

*

Warto ta przypomnieć, ie wice­
minister spraw zagranicznych
ZSRR W. Zorin na konferencji
prasowej ONZ w ub. tygodniu o-

świadczył, że decyzja ZSRR w

sprawie żądania ustanowienia już
w 1962 r., kiedy odbywać się bę­
dą na XVII sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ wybory sekretarza
generalnego tej organizacji, trójo-
sobowego kierownictwa Sekreta­
riatu, zależeć będzie od tego, jak
przestrzegane będą zasady współ­
pracy z głównymi doradcami
przez U Thanta oraz jak efektyw­
na będzie jego działalność,

Tylko
w kloszowych sukniach
„Twista nie wolno tańczyć

w obcisłych, przylegających
do ciała sukniach, gdyż jest to

śmieszne, nieestetyczne i brzy­
dkie” — taki wyrok wydali
francuscy arbitrzy prasowi do
spraw tańca.

Lansują oni krótkie suknie
o luźnych szerokich kloszo­
wych spódnicach.

Hucznie i wesoło
zapowiada się w całym kraju

Sylwester
całym kraju hucznie i w eso-

ło.
W Warszawie odbędzie się

200 bali i zabaw. W samym
tylko Pałacu Kultury i Nauki
bawić się będzie łącznie ok.
7,5 tys. osób.

W salach Pałacu Młodzieży
odbędzie się „międzynarodo­
we spotkanie noworoczne” z

udziałem młodzieży z ZSRR.
CSRS, NRD i Jugosławii.

Niewątpliwie najelegant­
szym balem, zgodnie z tra­
dycją, będzie Sylwester w

Filharmonii Narodowej.
„Gwoździem” balu będą tu

konkursy tańców 1 wybór
najpiękniejszej sukni; kon­
kursy poprowadzą: Irena

TOAST
Nie będzie zbyt długich wierszy.
Dziś łatwo zgubić wątek.
Zegnaj Roku Sześćdziesiąty Pierwszy
Byłeś lepszy niż Sześćdziesiąty.

Ale gorszy niż Sześćdziesiąty Drugi.
O, Roku, uff! nadchodzący,
W którym będą Bacha fugi.... bugi,
Sztuczne gwiazdy i słońce.

Mniejsze półgłowie, większe pogłowie.
Wszystko na lepsze^się zmieni.
Ten Rok nas pogłaszcze po głowie —

Nie stuknie po kieszeni. |

Będą marsze weselne!
A do kielicha
Serca opłatkiem się 'dzielmy
(U nas to rzadka zagrycha)

Nowy Rok fuż za chwilę.
Wychylę z tobą kolego
Choć sam się nie wychylę
Wszystkiego najlepszego!

JÓZEF PRUTKOWSKI
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Rozrywkową muzyką
pożegnaliśmy Stary Rok

Krakowscy
rzemieślni-

też

Dziedzic 1 Zenon WiktoK
czyk.

Na tysiącach zabaw sylwe­
strowych powitają Nowy Rok
mieszkańcy Górnego Śląska.
Niemal każda kopalnia, huta
i większy zakład przemysło­
wy organizują w Noc Sylwe­
strową dla swych pracowni­
ków zabawy, połączone z wy­
stępami artystycznymi, kon­
kursami i innymi atrakcjami.

Na blisko 150 zabawach, or­
ganizowanych w zakładach
gastronomicznych, kawiar­
niach a także w zakładach
pracy, bawić się będą na Syl­
westra mieszkańcy Krakowa.

W Poznaniu, zabrakło or­
kiestr tanecznych, dlatego też

uczestnicy wielu balów no­
worocznych bawić się będą
przy muzyce mechanicznej.

Interesująco i wesoło zĄ>o-
wiada się tegoroczny Sylwe­
ster w górach. W Zakopa-'
nem, Krynicy, Szczawnicy 1
Rabce wykupiono wszystkie
bilety wstępu na zabawy.

Szczególnie duży zjazd gości
spodziewany jest w Zakopanem.
Wszystkie miejscowe lokale na

czele, z „Orbisem”, „Jędrusiem”,
„Watrą” 1 „Gubałówką” czynią
ostatnie przygotowania na Ich
przyjęcie.

Wielki bal sylwestrowy odbę­
dzie się w Krynicy, w salach
Starego Domu Zdrojowego. Przy­
jemnie zapowiada się też Sylwe­
ster na „Górze Parkowej”, W

„Cichym Kąciku” oraz w poiszioze-
gólnych domach wczasowych.

Wśród gości, którzy już zawU
tali do Krynicy, zauważono Ml«i

czysława Fogga.
W sylwestrowych I nowo*

rocznych imprezach w War*
szawie i innych miastach Pol*
ski wezmą udział, obok na*
szych artystów, także artyści
zagraniczni.

—•—

Wysokie odznaczenie
dla krakowskiego lekarza

Dziś na posiedzeniu Prez.
RN m. Krakowa kierownik
miejskiego wydziału zdrowia i
dr Bolesław Stein otrzymał
Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski i Złotą od­
znakę m. Krakowa —- za za­
sługi położone na polu roz­
woju służby zdrowia.

KaBondżi„Król" Kasai

pozbawiony nietykalności
57 głosami przeciwko 2 i

przy 11 wstrzymujących się,
parlament kongijski uchylił
nietykalność poselską Kalcn-
dżiego — marionetkowego
króla i cesarza „autonomicz­
nego państwa południowej
Kasai”. Prokuratura oskarża

Kalondżiego o wymordowanie
i poddawanie torturom swych
przeciwników politycznych.
Odgrażając się, Kalondżi o-

puści! posiedzenie parlamen­
tu. Wszelkie poszukiwania w

Leopoldville okazały Się na

razie bezskuteczne.

Co słychać?
®Z opublikowanych

przez prasę zachodnią liczb
wynika, że w ciągu jednej
tylko godziny mieszkańcy
Ziemi wypijają 50 min fili­
żanek kawy, zjadają 35 min
kg chleba, 25 min kg ziem­
niaków oraz 5.757.792
cukru.

© Francuski minister
nansów zatwierdził dó
żytku celników w punktach
granicznych maszynę, po­
zwalającą na wykrywanie
nadużyć w opłatach. Jest
to maszyna elektronowa,
wykonująca 5 tysięcy ope­
racji matematycznych na

sekundę i dysponująca „pa­
mięcią” do 100 milionów
cyfr.

® Specjalna ekipa lekar­
ska rozpoczęła szczepienia
ochronne 2.000 osób perso­
nelu podparyskiego lotni­
ska Orły. Szczepienia oka­
zały się konieczne, po o-

trzymaniu depeszy z Lon­
dynu, według której na lot­
nisku Orły zatrzymał się
jeden Z pasażerów z Paki­
stanu, chory na ospę.

fi-
u-

Muzyką rozrywkową pożegnała
— wraz ze swoimi słuchacza­

mi —• Filharmonia Krakowska Sta­
ry Rok 1961, — Mam wprawdzie
zawsze lekkie opory 1 wahania,
gdzie na estradzie symfonicznej
kończy się muzyka „rozrywko­
wa”, a zaczyna „poważna” (Beet-
hoven przecież komponował swoje
symfonie też gwoli rozrywki
swoich współczesnych...) — ale

niestety, problem ten jest stary,
jak... sama muzyka,
„uzualiści”, ów cech
ków muzycznych z XVII w.

mieli snadź kłopoty i komplikacje
z określeniem „rozrywko wości”
swojej muzyki, skoro zapewniali
słuchaczy, że grać będą „non arte,
sed usu” — nie ze sztuki, wy­
kształcenia, lecz dla użytku, czyli
— jak byśmy to dzisiaj powie­
dzieli — „do słuchu”.

Na swym wczorajszym więc syl-
westrow^ym koncercie w Nowej
Hucie (tam Sylwester muzyczny
wypadł o dwa dni wcześniej przed
kalendarzowym) wyszła Filharmo­
nia naprzeciw słuchaczom z re­
pertuarem lekkim. Szkoda tylko,
że — z drugiej strony — tik mało
tych słuchaczy wyszło naprzeciw
Filharmonii podczas jej gościnne­
go występu w Teatrze Ludowym.
W kwestiach tzw. organizacji wi­
downi wciąż coś nie dopisuje. Od
Filharmonii naszej można na pew­
no żądać, aby tu, w tych warun­
kach, wysiłek równy artystycz-
no-wykonawczemu poświęcała
również i sprawom zorganizowania
sóbie publiczności — ale bez lokal­
nych nowohuckich czynników da­
leko tu nie zajedziemy. Gdzież są
ludzie organizujący w Nowej Hu­
cie życie kulturalne: pracownicy
Wydz. Kultury DRN, referenci
k.o. wielkich nowohuckich przed­
siębiorstw i lrstytucji? Przecież
do nich należy rozbudzenie zain­
teresowań nowohuckiej publiczno­
ści dobrą, a popularną muzyką.
Nikt chyba nie powie, że program
z Janem Straussem, Kalmanem i
Albenizem jest „za trudny” dla

nowohuckiego słuchacza!

Ale wróćmy do wczorajszego
koncertu... Dobrze się stało, że na

swój wylwestrowy wieczór nasza

Filharmonia zaprosiła — jako ka­
pelmistrza — takiego „speca” od
muzyki lekkiej, jakim jest Stefan
Raelioń. Dyrygował on na wczo­
rajszym koncercie z werwą i tem­
peramentem, umiał zachęcić mu­
zyków naszej orkiestry do solidnej
i rzetelnej roboty na estradzie, a

niie tylko do '„rozrywkowego”
traktowania swej gry.

Sympatycznie upamiętnili się
nam też wczorajsi soliści. Młoda
sopranistka, Barbara Nieman, so­
listka Opery Warszawskiej (obec­
nie wyjeżdżająca na stypendium
do „La Scali” w Mediolanie)
śpiewała nam wczoraj arię z „Łu­
cja” Donizettiego oraiz czardasza
z „Zemsty Nietoperza” i walc

„Odgłosy wiosny” J. Straussa. Pię­
kny głos solistki, nośny, o dużej
rozpiętości skali i łatwości

ratury nosi w swej emisji i
nice śpiewaczej znamiona
trzowskiej szkoły wokalnej:
bara Nieman jest uczennicą
Ady Sari.

Drugi solista wieczoru, tenor R.

Spychalski („Granada”, aria z „Ma-
ricy” Kalmana oraz „Tarantella”
4 „Tobie śpiewam tę pieśń” z reper­
tuaru Kiepury) posiada głos o

przyjemnym brzmieniu, zwłaszcza
w średnicy skali; sposób śpiewu
i styl interpretacji wyraźnie wska­
zują u solisty na szczególne uzdol­
nienia i zacięcie operetkowe. Dziś
usłyszymy cały komplet wczoraj­
szych wykonawców — w tym sa­
mym programie — w Krakowie,
w sali Filharmonii.

JERZY PARZYtfSKI

----- ©------
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Kasy PKO
czynne w niedzielę

W niedzielę dnia 31 grudnia
1961 r. w godzinach od 10 do 13

kasy PKO czynne będą dla wpłat
1 wypłat oszczędnościowych oraz

dla wpłat osełkowych'.

Nagrody
dla dzsennlliarMy
za publicystykę
na temat SFBS

W dniu wczorajszym Komisja
Propagandy Wojewódzkiego Ko»
mitetu FJN w Krakowi® przyzna,
la nagrody 1 wyróżnienia dzień*
nlkarzom krakowskim, uczestni­
kom ogłoszonego kilka miesięcy
temu przez Wojewódzki Komiteit
SFBS konkursu na najaktywniej,
szą działalność publicystyczną w

zakresie tematyki, związanej za

zbiórką funduszu i budową szkól

pommiików Tysiąclecia.
Komisja po zapoznaniu się

publikowanymi materiałami
Piniami redakcji, przyznała
ry równorzędne nagrody i

wyróżnienia pieniężne.
Otrzymali je:
Nagrody: Danuta Jakuhiec — rsi

ferent prasowy Prezydium WBN,
Tadeusz Leśniak — kierownik
działu kulturalno-oświatowego
„Gazety Krakowskiej", Włodzi­
mierz Slaboński — kierownik re.

dakcji dziennika i Informacji Kra-

kowskiej Rozgłośni Polskiego Ra­
dia, Sylwester Dziki — kierownik
archiwum „Dziennika Polskiego”.

Wyróżnienia: Edmund Piekarz
— kierownik Oddziału „Gazety
Krakowskiej” w Tarnowie, Jacek
Adolf — redaktor „Echa Krakc
wa”.

z
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Sylwester
dla najmłodszych

Tego jeszcze nie było. Krakow­
ska Gra Liczbowa „Lajkonik” 1

Miejskie przedsiębiorstwo Imprez
Artystycznych urządzają w dniu
31 bm. Sylwestra dla dzieci Kra­
kowa. Wesoła ta impreza, w któ­
rej wystąpi kabaret „Czwórka z

podwórka”, Zofia Grabińska —

z piosenkami dla dzieci, tancerz

czechosłowacki Zdenek Dostał,
duet taneczny „Zenbara”, Jan
Adamski 1 orkiestra Czesława

Grodzickiego, odbędzie się w Ha­
li „Korony” o godzinie 13.30.

A więc już jutro spotykamy Się
w Hali „Korony" z najmłodszy­
mi widzami sylwestrowymll

„Lajkonik” przewidział dl<

dzieci upominki 1 nagrody w kona

kursach*
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Noworoczne podarunki
■i
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Burzliwy
rok

AT oworoczna choinka, a pod nią świątecz-
l\l ne podarunki. Zostaliśmy nimi szczodrze

obdarowani’. Jest ich tak znaczna ilość,
że nie wszystkie można było złożyć pod tra­
dycyjnym, zielonym drzewkiem. Każdy z po­
darków zaś w jedyny i niepowtarzalny spo­
sób, wartościowy, cenny, potrzebny tobie i
mnie, przydatny dla nas wszystkich.

Przede wszystkim pod choinką znajdują
się prawdziwe... skarby. Skarby wydarte z

ziemi przez geologów, geofizyków, wiertni­
ków. Mamy tutaj na myśli odkrytą po raz

pierwszy w historii, właśnie w 1961 roku —

ropę naftową na Niżu Polskim. Mamy tu na

myśli również odkryte pod Bełchatowem
koło Łodzi bogate pokłady węgla brunatnego.
Pod choinką znajdują się także prezenty w

postaci gazu ziemnego, miedzi, niklu, któ­
rych zasoby zostały w znacznym stopniu w

roku bież, rozszerzone.
Do niezwykle cennych podarunków zali­

czyć należy także te, które przynieśli nau­
kowcy, inżynierowie, technicy, robotnicy,
zatrudnieni w rejonach wielkich robót wod-

no-ziemnych. Ich to wysiłek sprawił, że w

Myczkowcach nad Sanem rozlało się wiel­
kie jezioro bieszczadzkie, ich to wysiłek
sprawia, że w Solinie rozleje się „bieszczadz­
kie morze”. W roku 1961 zarówno San jak
i Bug zmieniły na pewnych odcinkach swój
odwieczny bieg, co stanowi pierwszy etap
wielkiego planu zagospodarowywania na­
szych rzek.

Pod choinką oczywiście znajdują się pre­
zenty złożone przez pracowników budowla­
nych, wznoszących obiekty przemysłowe.
Mamy tu na myśli przede wszystkim 10 no­
wych kompleksów produkcyjnych, oddanych
do użytku w Hucie im. Lenina, wśród któ­
rych znajduje się IV wielki piec, z którym
tylko konkurować pod względem wielkości

mogą podobne kolosy, przemysłu ciężkiego
ZSRR i Anglii.

Pod choinką znalazł miejsce także benia-
minek naszych kopalń węgla kamiennego,
a mianowicie kop. „Porąbka”. Jest ona 9

po wojnie nowo uruchomioną kopalnią wę­
gla kamiennego w naszym kraju.

Górnicy złożyli pod choinką noworoczną
wysoko ponad 100 min ton węgla kamien­
nego, wydobytego w ciągu minionych 12

miesięcy. Jest to sukces nie notowany dotąd
w naszym przemyśle węglowym!

Piękny prezent przynieśli pod choinkę ko­
lejarze. Przewieźli oni — jak mówią o tym
wstępne obliczenia — ok. 805 min pasażerów.
Radosnym prezentem jest również ok. 900

nowych punktów usługowych pracujących
na zaspokojenie codziennych potrzeb lud­
ności.

Wśród najwspanialszych prezentów znaj­
dują się — nowe szkoły, a jest ich w samym
woj. krakowskim ok. 50. Tutaj również
znajdują się podarki bliskie każdemu: 14.568
nowych izb mieszkalnych, oddanych przez
przedsiębiorstwa podległe Krak. Zjedn. Bu­
downictwa na ziemi krakowskiej i w na­
szym mieście.

Dodajmy, że pod choinką noworoczną na­
leżałoby złożyć z górą 20 tys. podarunków o

wartości 108 mld zł. Tyle bowiem w roku
bieżącym realizowanych było zadań inwe­
stycyjnych i tyle pieniędzy wydatkowało
na nie państwo z budżetu centralnego. Było
to o 2 mld zł więcej niż przewidywano na

ten rok w założeniach bieżącej 5-latki. Oczy­
wiście te 108 mld zł trzeba powiększyć o

sumy również miliardowe, które poszły w

roku bież, na terenowy plan inwestycyjny.
Gdy zapłoną świeczki na naszej noworocz­

nej choince warto prezenty przeglądnąć i
szczerze nimi się cieszyć! KRAK.
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STYCZEŃ
USA — 20 stycznia John F.

Kennedy obejmuje urząd pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Opinia światowa wiąźe
z tym nadzieje, że polityka a-

merykańska okaże się bardziej,
■niż dotychczas, elastyczna w

obliczu zmieniającego się\u-
kładu sił na świecie.
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LUTY

Afryka. Agenci koloniza­
torów belgijskich zamordowa­
li premiera Konga, Patrice Lu-
mumbę i dwóch jego najbliż­
szych współpracowników. Od­
powiedzialność za tę zbrodnię
spada pośrednio również na

Sekretariat ONZ, którego or­
gana swą bierną postawą u-

łatwily działalność Czombego
i belgijskich żołdaków.

Problem algierski. Rozpo­
czynają się w Paryżu poufne
rozmowy między de Gaulle’em
a prezydentem Tunezji, Bour-

guilbą, który pcdjął się me­
diacji w rokowaniach francu-

sko-algierskich.

MARZEC

Afryka,. Powstanie w Angoli.
Rząd portugalski sięga do me­
tod skrajnego terroru.

Konferencja premierów kra­
jów Wspólnoty Brytyjskiej
potępia rasistowskie praktyki
rządu Unii Południowo-Afry-
kańskiej.
wystąpić

Unia zmuszona jest
ze Wspólnoty.

KWIECIEŃ
Kosmosu. Najwięk-

diziejach zwycięstwo
Podbój

sze w

człowieka nad siłami 'przyro­
dy. Radziecki statek kosmicz­
ny z pierwszym na świecie
kosmonautą, majorem Jurijem
Gagarinem, wzniósł się w

Kosmos i po okrążeniu Zie­
mi pomyślnie wylądował w

wyznaczonym rejonie ZSRR.

Ameryka Łacińska. Inwazja
USA na Kubę. Wyszkoleni w

obozach na Florydzie kontrre­
wolucjoniści lądują w pro­
wincji Oriente i Matanzas. In­
wazja załamuje się po kilku­
dziesięciu godzinach. Już w

pierwszych miesiącach swej
kadencji działająca pod wpły­
wem ułtrasów amerykańskich
administracja Kennedy’ego po­
niosła poważną porażkę.

MAJ

Azja. W Genewie rozpoczy­
nają się obrady 14 państw W

sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu Laosu.

Ameryka Łacińska. Po 31 la­
tach krwawej dyktatury p- .da
od kul zamachowców prezy­
dent Republiki Dominikań­
skiej, Rafael Trujillo. t

CZERWIEC

Wschód-Zachód. W Wiedniu

odbyły się dwudniowe rozmo­
wy między premierem Chrusz-
czo..em a prezydentem Ken-

nedym. Temat: kluczowe pro­
blemy międzynarodowe, któ­
rych rozwiązanie zależy prze­
de wszystkim od współdziała­
nia obu wielkich mocarstw.

Niemcy i Berlin. Podczas
rozmów wiedeńskich, delegacji
amerykańskiej wręczone zo­
stało memorandum ZSRR w

sprawie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i uregu­
lowania problemu Berlina Za­
chodniego.

LIPIEC

Związek Radziecki. Gazety
„Prawda” i „TzWiestia” rubli-

kują projekt Programu KPZR,

(Dokończenie na str. 5)

Poniżej drukujemy fragment wspomnień dyrektora „Do­
mu Książki” — Tadeusza Hanuszka z okresu
hitlerowskiej. Całość wspomnień ukaże
dawnictwa Literackiego w specjalnym
działaczy Polskiej Partii Robotniczej.

matryce
go w mieszkaniu, albo w u-

mówionym. miejscu „na mie­
ście”, albo też profesor do­
starczał mi je za pośredni­
ctwem mojej żony, z która

stykał się w bibliotece na

Osiedlu.
Z moimi chłopcami uma­

wiałem się od razu na miej­
scu na Woli Justowskiej w

domu Konika, żeby niepo­
trzebnie nie pokazywać się
razem na mieście. Roboty
nie zaczynaliśmy zbyt wcze­
śnie. Trzeba było odczekać
nie tylko,
ściemni,
wszyscy
się do snu, aby
wane odwiedziny sąsiada nie

a zdekonspirowąły nas. Czas
tropnosć, sprawiedliwość, u-\ mijał na rozmowach, mówi-

miarkowanie, gdzie cnota iiliśmy o wojnie, Związku Ra-
miłość bliźniego, gdzie pra- a dzieckim, kolektywizacji, a

wo, gdzie rozum, gdzie wy- 3 kiedy umilkły już we wsi

kładają się dowody prawni- 3 wszelkie odgłosy życia, go­
lców, gdzie zbiegowisko lu-3 spodarz wyciągał ze skrytki
dzi biegłych w naukach wy- # Powielacz, przenosiliśmy się
»?!«««*.»“« fi“ss
nosc w mówieniu co do gra \ aparat i brałem się do pracy.
matyki, wytworność w roz- \ Najczęściej pomagał mi An-

prawianiu co do retoryki, * tek. Pracowaliśmy na zmia-

gdzie subtelność w rozuino-jnę, bo tempo roboty mu-

wańiu co do logiki, gdzie i sja;0 być szybkie, a ciągłe
kunsztowność w obrachowa-) przesuwanie wałkiem powia­
niu co do arytmetyki, 4 lacza, co prawda łatwe i pro-
zgodność, muzyki, gdzie rząd i ste, p0 kilkudziesięciu minu-

spoleczeństwa co do polity-\ fach stawało się męczące. Pó­
ki... Tego wszystkiego nau--i hrzękiwały cichutko sprężyn-
czyć się można w tym domu. 1 ki i zawiaski małego powie-

Obszerna jest spuścizna ) lacza, migotała żółto-czerwo-

naukowa po pierwszym rek- nym światłem lampa nafto-
torze Uniwersytetu Jagielloń- t wa (Konik nie miał, dopro-
skiego. Mamy zachowanych wadzonego do stajni prądu
wiele traktatów, kazań i mów, 0 elektrycznego), na odmiecio-
kodeksów i pism — wszyst- r nej ze słomy betonowej po-
ko to pozwala nam na zorien- r sadzce stajni rosła sterta go­
towanie się w problemach f towych „Trybun”. Dwaj to-

ówczesnego żj‘Cia gospodar- r warzysze na zewnątrz stano-

czego i politycznego, udziału wili „obstawę”.
Polski w życiu zagranicznym. Musieliśmy pracować szyb-
„, . Pko ale -i uważnie, często
Poświęcono tez kilka prac sprawdzać czy odbitki są czy-

życiu i twórczości naszego z s^e j Wyraźne, co nie było
pierwszego rektora. Jenną z)przy lampie naftowej rze

najnowszycn jest praca mło-i t wmi jak nakJa”

dego krakowi :ego naukow-rć>sł_ przekroczył tysiąc
ca mgr Celiny Zawodz-mskiej 4 egzemplarzy i piął się wciąż
pt. „Pisma Stanisława zeiw górę, noc stawała się zbyt
Skalbmierza pierwszego reK-i krótka, a marzenia o drukar-
tora TJJ w kodeksach Biblio-3 nj ju^ choćby tylko o lepszym
teki Jagiellońskiej . Praca za-3 powielaczu stawały się coraz

wiera rys biograficzny oraz 3 bardziej natarczywe,
obszerne źroołowe omowie-4 u-j , i .

nie całego dorobku tego3 Poł biedy b.yi,°>. P°k‘ lesz"

XV-wiecznego uczonego. i cze "a uporanie si? z naszym
wit. t, J regularnie ukazującym się

P. PAWŁOWSKA dwutygodnikiem potrzeba by-

Denerwowałem się bar­
dzo, kiedy w początkach
sierpnia miałem zabrać

się do wykonania pierwszego
numeru „Trybuny Ludowej”.
Gotowych, napisanych już

\ matryc dostarczył mi Ignacy
sMMmW' J Fik. Tak było zresztą w cią-
stanlslaw ze gu kilku następnych miesię-

skaibmierza . cy, aż do aresztowania go
pierwszy rektor y z gestapO- odbierałem
Wszechnicy Ja- i r

giellońskiej. j

A- ..

Stanisław ze Skalbmierza-
pierwszy rektor UJ

O kalbmierz, stara osada nad

Nidzicą na granicy ziemi

sandomierskiej i krakowskiej
położona — była w wieku
XIV i XV zamożnym i lud­
nym miastem. W tym to mie­
ście urodził się i wstępne I
nauki pobierał pierwszy rek-|
tor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zwany Stanisławem ze

Skalbmierza. Dokładnie kie­
dy i w jakiej rodzinie przy­
szedł na świat nie wiemy —

najprawdopodobniej był on

jednak z pochodzenia miesz­
czaninem. Używał wprawdzie
pieczęci, lecz było to w zwy- 1

czaju u duchownych tych
czasów.

Uc7ony ten mąż swe studia

Odbył w Pradze (gdzie zo-

staje bakałarzem, otrzymuje'
licencjat i tytuł mistrza in

artibus) by po dodatkowej
nauce w zakresie prawa po­
wrócić do kraju i osiąść na

stałe w Krakowie.

Jego mądrość i uczoność
docenia wielce nasza królo­
wa Jadwiga, a także i Ja­
giełło, który powierza Stani­
sławowi godność pierwszego
iriktcra wskrzeszonej Akade- ,

mii kazimierzowskiej.
Historycy Uniwersytetu Ja­

giellońskiego szeroko rozpi­
sują. się o mowie jaką wygło­
sił Stanisław w dniu 26 lipca
1400 roku w dn’u inauguracji
Akademii. Przytoczmy jej u-

rywki...
„...Oto w małym domu tego

kolegium mądrość całego'
świata jest zamknięta. Po- '

glądnij na Polskę, a patrz na i
to miejsce, gdzie jest roz- J

I

okupacji
się nakładem Wy­
brnie wspomnień

od Fika, albo u nie-

aż się dobrze
lecz także póki,
dookoła nie ułożą

’

j niespodzie-

ło (jeśli chodzi o samo po­
wielenie)
od jesieni
właściwe
ce—nie

po nocy i także po tej
giej •— od kiedy
wystarczała — trzeba było
iść do swojej pracy zawodo­
wej.

Niezależnie od wydawania
„Trybuny Ludowej” Technika

zajmowała się odbieraniem,
przekazywanej najrozmaitszy­
mi drogami z Warszawy do
Krakowa prasy centralnej i

po przepakowaniu i odpo­
wiednim rozdzieleniu, dostar­
czaniem jej do poszczegól­
nych okręgów naszego ob­
wodu. Organ Komitetu Cen­
tralnego PPR „Trybuna Wol­
ności”, pismo „Trybuna
Chłopska” oraz organ do­
wództwa Gwardii Ludowej
„Gwardzista” były — jak
sięgam pamięcią wstecz w

głąb 1942 roku zawsze sta­
rannie drukowane. Paczki z

bibułą z Warszawy odbiera­
liśmy bądź to pod wskaza­
nymi przez kierownictwo ob­
wodu adresami, często zresztą
zmieniającymi się (przy ul.

Sławkowskiej, Długiej, Bia-

łoprądnickiej)
Dworcu Głównym w urzę­
dzie pocztowym dokąd towa­
rzysze ze stolicy przesyłali
prasę, ukrytą w przesyłkach
bagażowych, nieraz w bardzo

przemyślny sposób. Długo
głowiliśmy się po co towa­
rzysze z Warszawy przysłali
nam 3 duże, drewniane skła­
dane łóżka i czy czasem nie

wydano nam przez pomyłkę
przesyłki przeznaczonej dla
kogo innego. Cierpła nam

skóra na myśl o tym, że ta

właściwa dostanie .się w nie­
powołane ręce. Sprawa wy­
jaśniła się dopiero w miesz­
kaniu Antka, gdzie okazało
się, że w sianie poprutych
przez nas materacy, tkwiły
rulony „Trybuny Wolności”
i „Gwardzisty” pachnące jesz­
cze świeżą farbą.

Od czasu, kiedy w parę ty­
godni po naszym ślubie o-

trzymaliśmy z żoną małe
mieszkanko w pierwszym z

kolei idąc od strony Dębnik
bloku osiedla przy ul. Cza­
rodziejskiej, warunki naszej
pracy znacznie poprawiły się.

Kleiłem więc z Heleną wa­
lizy o podwójnym dnie, prze­
kładałem „Gwardzistę” wy­
cinankami, niekiedy po pro­
stu ładowałem w pośpiechu
pełny plecak paczek i odno­
siłem na umówione punkty

jednej nocy. Ale

począwszy i długie,
tej porze roku no-

wystarczały, a tu

dru-
jedna nie

trzeba

bądź też na

bibułę dla poszczególnych o-

kregów naszego obwodu. Wy­
syłaliśmy prasę do miej­
scowości takich jak Mie­
chów, Krzeszowice, (a stąd
wędrowała ona do Zagłębia
i Śląska, które do końca 1942
roku należały do naszego ob­
wodu), do Kalwarii, Bochnii,
Tarnowa, Dębicy, Rzeszowa,
Jasła. W samym Krakowie ,

stosunkowo dużo prasy prze­
kazywałem na zlecenie kie­
rownictwa na Podgórze, do
Płaszowa, Woli Duchackiej,
B^rku Fałęckiego.

Któregoś dnia w paździer­
niku wzburzony Julfik Topol-
nicki przyniósł nam tragiczną
wiadomość o aresztowaniu

przez gestapo Fików. Zaraz

potem dowiedziałem się o

tym, że uwięziony został bli­
ski współpracownik Fika to­
warzysz Lewiński wraz ze

swą żoną. Jednocześnie z Fi-
kami i Lewińskimi areszto­
wano wielu innych towarzy­
szy. Po kilku tygodniach
przedostały się do nas jakąś
drogą wiadomości o szczegó­
łach śmierci Fika. Opowiada­
no, że gestapowcy wywlekli
go z celi na Montelupich, że
wraz z dużą grupą więźniów
Polaków załadowano na sa­
mochód ciężarowy. Wszyst­
kim więźniom Niemcy skrę­
powali z tyłu ręce drutem

kolczastym. Wywieziono ich
na rozstrzelanie gdzieś w po­
bliżu Krakowa. Wcześniej
jeszcze zginął z rąk hitlerow­
skich oprawców Lewiński.

Rok 1942 zbliżał się do
końca. Tymczasem niemiec­
kie gazety wpadły w ton

znany z jesieni 41 roku.
Armie niemieckie parły na

południowym odcinku frontu

wschodniego naprzód, dotarły
już do Wołgi, zbliżały się do

pól naftowych na północnym
Kaukazie. Coraz częściej za­
częło pojawiać się słowo —

Stalingrad...

Sofia Loren studiuje nową odmianę koka w swym paryskim rpiesa-
kaniu. Pobyt w Paryżu jest dla każdej gwiazdy a więc i dla Sofii
— egzaminem z elegancji. Pierwsze wypowiedzi w prasie świadczą,
że Loren „przyjęła się” na paryskim gruncie
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Bożena Zagórska.

Sztuka

jak ludzkość
Piękna sztuka garncarstwa

liczy sobie nieomal tyle lat,
co histprią ludzkości. W

kształcie i ornamencie glinia­
nego garnka wypowiadali się
i wielcy artyści i nikomu nie­
znani ąngnirpowi rzemieślnicy
— że przypomnimy tylko słyn­
ne wazy' greckie. Do czasu

wyńa’e ienią blachy, glipiany
-garnek towarzyszył człowie­
kowi we wszelkich okoliczno­
ściach życia — od narodzin do
śmierci.

Czy garncarstwo dzisiaj ma

rącję bytu? Po co pytać, wy­
starczy zobaczyć jak gospo­
dynię na jarmarku kupują gli­
niane garnki — ciągle jeszcze
niezastąpiony, najtańszy, naj­
przyjemniejszy zbiornik na

mleko i jego przetwory. Po
dziś dzień nie wymyślono nic
lepszego jak gliniane doniczki
do kwiatów. Tylko, że daw­
niej bogatp zdobiony garnek
świadczył o zamożności i do­
brym guście domu, a dzisiaj
największe powodzenie mają
gładkie, proste a więc i prze­
raźliwie tanie garnki.

Ale oprócz garncarstwa, na-

zwijmy ję „użytkowym”,
istpieje fana gałąź tego rze­
miosła, blisko spokrewniona ze

sztuką przez największe S.
Chodzi o ludowe garncarstwo
artystyczne, przy czym pod
ogplnym określeniem „garn­
carstwo” rozumiemy tąkże i

wszystkie te prześliczne pta-
szki-gwizdawki i śmieszne
świnki-skarbonki i miski-mi-
niaturki i maleńkie dzbanusz­
ki i zabawne zwierzątka i nie­
poradne Chrystuisiki — jed­
nym słowem rzeczy, które
czasem pojawiają się na wy­
stawach, a raz na 10 lat w

skiepaęh CPLiĄ. Wyroby tego
rodzą'u pochodzą głównie z

województw rzeszowskiego,
lubelskiego, białostockiego.
Krakowskie uchodziło za re­
gion mało „garncarski”.

Tak jednak nie jest. Najdo­
bitniej wykąząłą to piedawna

'

pierwsza wystawa garncar­
stwa ludowego zorganizowana
przez Pracownię Badania
Sztuki Ludowej Instytutu
Sztuki przy krakowskimi od­
dziale PĄN i Wydział Kultury
WRN. W Krakowskiem działa- i

ją aż 23 ośrodki garpcąrstwa ,

ludowego, skąd nie wychodzą I

wprawdzie modne siwaki —

bo nie leży to w tradycjach
ziemi krąkpwsjsiej — ale nie­
mniej piękna czerwona, rpa-
lowaina ceramika.

W Starym Sączu mieszkają
i tworzą żnąni garncarze: Jó­
zef Biiińskj, Ląfiwik WPnsz,
Paweł Płażęk; we wsj Ęieląny
pow. Oswńęcim lepi słynne
garnki Feliks Mą|uąiak; w

Anrjryęhowie prącuje specją-
listą od kompozycji figyrąj-
nygji Jan Chmiel; we wsi o

przedziwnej nazwie Rucią Ka­
meralną (pow. Brzesko) pra­
cuje trzech brąci Rozkochów;
w Niwio koło Nowego Targu
— Jan Raczkowski, którego
prace znajdują się w wielu
mązescłi obu kontynentów.
Oczywiście nazwiska te były
dobrze znane i przed konkur­
sem, a konkurs ukazał dzie-
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gdzie,.
Znaszli ten kraj

szampan dojrzewa
(Korespondencja własna z Ałma-Aty)

siątki innych garncąrzy. uta­
lentowanych. pełnych inwęjicji
spadkobierców najlepszych
tradycji sztuki ludowej' swo­
ich stron.

Ci wszyscy ludzie mogliby
w każdej chwili rozwinąć
swoją produkcję i dostarczać
na rynęk krajowy i zagrani­
czny setki owych fjglików gtj-
niąnych, zą którymi przepa­
damy i my i turyści z bliż­
szych i dalszych ićrąjpw. A je­
dnak tęgo nie robią. Dlaczego?
To brzmi jak paradoks, ale nię

swoich wyrobÓW. CPLiĄ nie |
zajrnuję śję zbyt ^rąslęliiyie
ąutep.tycz.nyip,i ąrjystarni lq- t

dowyrni bo to i trzeba poje-1 Lubelskim Wy^ząał ten potra-
chać często tam, gdzie diabeł ’

e:z —r J1- ----- •-—

d obrąinpc m, i ('
człowieka, żeby oderwał sjg
od swpiph codziennych zajęć
— bo garncarstwo nikomu je­
szcze nie zapewniło utrzyma­
nia, i potem kłopotać się o

trąnsport kruchej gliny. A w

końcu są tp rzeczy tak |ąnie,
że lepiej opłaci się przedsię­
biorstwu sprzedąć belę nąątę-
riąłu wełnianego niż pały wa­
gon ceramiki.

Prościej i łatwiej układa się
współpraca z plastykami. Oni sa­
mi znajdują drogę do handlu i
nikomu nie zawracają głowy swoi­
mi technicznymi kłopotami bo

przy pomocy Zw. Plastyków dają
sobie radę i ze zdobywaniem gla­
zury i farb. Rzecz prosta i oni

mają kolosalne trpdpości, ponie­
waż jednak nie mają innęgp wyj­
ścia — mniej .lup bardziej zwy­
cięsko forsują twierdze technolo­
giczne.

W wypadku jednak twórców lu­
dowych sprawy te urosły do wagi
dużego problępiu. O tlenki meta­
lu, z których robi się farby cera­
miczne jest bardzo trudno, ą mi­
nia, konieczna do uzyskania gla­
zury, jest bodajże nawet artyku­
łem reglamentowanym. W Kra­
kowskiem jako środka zastępczego
chłopi używają tzw- krpszęp. Jest
to odpad z huty w Sławkowie po
prostu wyrzucany na hałdy, przy
czym raz można go zbierać innym
razem — nie. Chodzi więc o to,
żeby fabryki dawały lub sprzeda­
wały ów ,.kruszec”. Ale komu?
^rudpp przypuszczać, że chłop
spod Limanowej pojedzie na dru­
gi koniec województwa po kilo­
gram odpadów, zaniedbując pracę
na rplj.

I tu docieramy do sedna za­
gadnienia — do konieczności
zorganizowania jakigśś stałej
opieki nad artystami* ludowy-
rpi, do jakiegoś uregulowania
spraw dostarczania materia­
łów ceramicznyph i opału do
pieców (chłopskie piece cera­
miczne wymagają tylko mięk­
kiego drzewa szpilkowego, a

naflleśpictwą'-nie wiedząc o

tym, proponują im np. dyzę-
wo osikowe) ąrąz odbioru zro­
bionych rzępzy. Już od dawną
znamy w Polsce taką formę
pracy jak chałupnictwo, kiedy
t,o „nąkłatjca” dostąrczą suro­
wca i troszczy się o odbiór, i
zbyt wyprodukowanego towa­
ru. Ta forma byłaby chy^a
najwłaściwszą. Tu włąśnie
mają wielkie poje do popisu
zarówno CPLiĄ jak i PTTK
— podobno tąk dbałe o po­
ziom pamiątkarstwa, i Izba

Rzemieślniczą — zwłaszcza, żę
wielu garncarzy jest członka-

r o wznii jax paraopKS, ąie nie j^{ pilili ze Starego Sqcza i jego córka demonstrują pięk-ie
mają ^Onj zapewnipnęgp zbyfu i wazpęy. ipó ąrt. obok). CAF — fot. Tymiński

mi Izłjy, i WyFteisl Sidtury
WRN - - zwłąsz,cza że np. w

, t’ ząłątwić dlą swych garn-
i nąpiówić • carzy przydziały dęfięytpwych

materiałów i wreszcie najbliż­
sze chłopu — Wydziały Kul­
tury Powiatowych Rad Naro­
dowych.

Trpizmem byłoby powta­
rzanie znanej prawdy o tym,
że sztuka ludowa zawiera nie
przerpijąjące wartości. Przy-

'

słowiowy pjęs leży pogrzebany >

w tym, żp artysta ludowy, je­
żeli pię ma dla kogo tworzyć
— przęstaję pracować, ,,Spbie
a muzom” potrafi tworzyć ar­
tysta zawodowy CP cąłe
życie poświęca sztuce. Chłop
natomiast żyjący ze swego
kawałka ziemi lub z pracy w

pobliskiej fabryce tego nie bę­
dzie robił i dlatego grozi nam

niebezpieczeństwo poważnieje
sze niż brak drobiazgów ludo­
wych w sklepach. Oby na na­
szym pokoleniu nie ząciążył
zarzut, iż w naszych czasach
zanikła sztuka ludowa.

A oprócz tego warto przy­
pomnieć, że zbliża się FIS,
wielki jubileusz UJ i dzie­
siątki mniej znacznych okazji.
We wszystkich większych mia­
stach stale działają sklepy,
pamiątkarskie i Cepelii: niech- '

.. . . . ,

I

O zampan nie jest w Związku
Radzieckim luksusem. Tani

jak przysłowiowy „barszcz"
(75 kopiejek .. iklanka), można
go kupić w każdym kiosku ó-
wocarsko-cukierńiczym, wyra­
biany jest we wszystkich nie­
ma! republikach radzieckich.
Moszcz winogronowy ze sło­
necznej Gruzji, gorącego Uz­
bekistanu, Turkmenii i z ma­
lowniczego Azerbejdżanu —

wędruje cysternami także na

dąlęka północ do Leningradu,
Rygi i innych miast, aby tam

przeistoczyć się w pełnowarto­
ściowy perlisty napój.

Zanim to jednak nastąpi,
trzeba oczywiście wielu zabie­
gów i... kilku lat. W każdej
bowiem szanującej się fabryce

okres leżakowania jego szam­
pańskiej mości wynosi średnio
3 lata. Zajrzyjmy do jednej z

wytwórni-fabryki wiń szam­
pańskich w stolicy dalekiego
Kazachstanu — Ałma-Acie.

Główny inżynier-technolog
mówiąc bardzo

miła i energiczna

Szaleć czy nie szaleć?
Jeszcze na długo przed świętami, większość Francuzów zadrę­

cza się myślą o Sylwestrze. Ludzie, zapytani jiak pożegnają sta­
ry rok — wykrzykują z rozpaczą: „Nie mamy zielonego poję­
cia!”, „Okropna jest ta mania bawienia się w ściśle oznaczonym
terminie!”, „Bawię się przy tej cenie masła 1 niepewnej sytua­
cji międzynarodowej...!”.

Spróbujcie jednak zaproponować malkontentom, żeby noc z 31

stycznia spędzili samotnie lub poszli spać o zwykłej porze...
A Więc

i trzeba go jakoś
dziewacie? O tym pisze paryski tygodnik „Express”
wie ankiety, przeprowadzonej wśród czytelników.

Kobiety chcą przede wszystkim:
— Tańczyć. Nie po to tyle się zrobiło dla urody,

czyć zabawę do objadania się tłustymi kąskami.
— Zjeść nie za dużo, suknia balowa bywa ciasna.
— Mi;g£ do picia smaczne, orzeźwiające napoje —

wodę sodową.
— Punktualnie o 12 otrzymać pocałunek noworoczny od wła­

snego męża, nawet jeżeli przedtem był pilnie czymś (kimś?)
zajęty.

Mężczyźni chcieliby przede wszystkim:
— Wypić. (Opinię tę potwierdza statystyka wypadków na uli­

cach Pąryżą w noce sylwestrowe),
— JCŚć. Małe kanapki absolutnie nie wystarczają.
— Mięć co palić, by nie biegać po nocy w poszukiwaniu pa­

pierosów.
— Być wolnym. To jest nie musieć tańczyć, tkwić do białego

rana na sali balowej, nakrywać głowy groteskowym kapelusi­
kiem z pąpjęrfi. (

Przy znacznej rozbieżności poglądów, co do pojęcia „idealnego
Sylwestra” papuj-e jednomyślność co do tego, czego chciałoby
się tego wieczora uniknąć. A mianowicie:

— zbyt licznych i tłocznych zebrań,
— Sylwestrów „zaimprowizowanych” z inicjatywy męża, któ-

rerpu ni stąd ni zowąd przychodzą ochota na „szaleństwo” w lo-

kalp. Rezultat — w 90 proc, fiasko z braku miejsca i smętna
nuda przy kawiarnianym stoliczku.

Zamiast tych wszystkich udręk „Express” doradza spędzić noc

sylwestrową w małym, a dobranym gronie, przy starannie przy­
gotowanej kolacji, (j. r.)

ankieta. Skoro Sylwester jest zwyczajem, tradycją
.spędzić”, powiedzcaie, czego się po nim spo-

”

na podsta-

by ogranl-

nfe tylko

(nawiasem
przystojna,
„babka") wtajemniczyła nas w

arkana produkcji. Dowiedzie­
liśmy się, że winogrona uży­
wane do wytwarzania win i
szampana zawierają średnio po
25—26 proc, cukru. Winogro­
na „biały kiszmisz” mają go
nawet około 30 proc. Moszcz
winogronowy przeznaczony na

szampańskiego arystokratę
tzw. „szampanskoje wydzier-
żannoje” zlewany jest do bu­
telek i po dodaniu drożdży
i rybiego kleju — starannie
korkowany. Setki tysięcy tak
przygotowanych

' ' ' '

.poczynają roczną wilegiaturę.
W drugim roku

telek awansują na „starszych
szeregowych” — znów się je
odwraca i na dnie każdej ma­
luje białą „belkę” pozwalającą
określić czy położenie butel­
ki w trzecim z .kolei roku było
powtórnie zmieniane, czy też
nie. Aby zaś „woda sodowa”
za wcześnie nie uderzyła
szampanowi do głowy — bu­
telki idą do piwnicy-chłodnii.

Stąd wyprowadza się zwie­
dzających fabrykę do innych
pomieszczeń (degustacja szam­
panów przewidziana jest na

samym końcu wycieczki) w

których automaty (dopiero tu
możliwe jest ich użycie) usu­
wają osad zgromadzony przy
korkach, dopełniają butelki,
dolewają tzw. likieru, korkują,
związują drutem, a transpor­
ter przenosi je do „salonu ko­
smetycznego”.

Tu każdą butelkę bada się
skrupulatnie pod lampą, czy■zawarty w' pięj napój jest rze­
czywiście kryształowej czysto­
ści i jego wysokość „szampan -

skoje wydzierżannoje” — cał­
kowicie gotów. Jeszcze tylko
srebrzysta „czapa na głowę”,
szeroka naklejką przez „pierś”:
„sowieckoje szampanskoje” i
żegnaj rodzona fabryko! W

drogę, m. i<n. do Polski!
M. WÓJCICKA

butelek roz-

ba.terie bu-

że nie ząbraknie.w nich tego
akcentu piękna, jaki może dać
tyllso autentyczna sztuka lu­
dowa.
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Jak zostać piękną na jeden wieczór?
materiał. wać” i wreszcie spryskać la­

kierem.
Panie posiadające włosy

krótkie „nieskażone” trwałą
ondulacją muszą je — chcąc
nie chcąc — poddać poprze­
dnio strzyżeniu i to wykona­
nemu fachową ręką. Przed
Sylwestrem włosy należy u-

myć i grzebieniem ułożyćj la­
kier nie wskazany.

Właścicielkom włosów dłu­
gich nie pozostaje nic innego
jak tylko — po precyzyjnym
ich „podtapirowaniu” — uło­
żyć w kok.

Modne są włosy krótkie, e-

wentualnie lekko przydłużone,
grzywki raczej skośne, dobrze
jest również jeśli uszy są wło­
sami nieco przysłonięte.

Na zabawę sylwestrową pa­
semko włosów można posypać
kryształkami (najlepiej) ,,Li-
voru” w koforze harmonizują­
cym z suknią karnawałową,
no i oczywiście dobranym do
odcienia włosów. A w ogóle
— nadal modne włosy rude i

popielate.
*

Po dokonaniu tych wszyst­
kich zabiegów wkładamy

pończochy możliwie bez „o-
częk”, niskie, wygodne szpil­
ki, bo przecież będziemy tań­
czyć i zabieramy ze sobą naj­
ważniejszy warunek powodze­
nia — dobry humor.

Pamiętajcie, Panie, że nie
można przesadzać z ilością
wysiłku włożonego w skom­
pletowanie swego stroju i wy­
glądu, bo będziecie już wie-
czorem tak zmęczone, że nie
starczy Wam sił ani ochoty na

to. żeby być miłe i wesołe. A
żaden mężczyzna drugi raz nje
poprosi do tańca nadętej i

smutnej osoby, chociażby na­
wet o najefektowniejszym wy­
glądzie. (Z.LJ

| Potrzebny jest
najlepiej miękki, lejący się,
szerokości 80-—90 cm, f '

długości, szpilki, igła,
dobre chęci przyjaciółki.

Składamy materiał w je­
dnym rogu na kształt chuste­
czki i przerzucamy go w tył
przez bark. Resztą materiału
okręcamy po raz pierwszy syl­
wetkę. Okręcanie po raz drugi
rozpoczynamy od pasa w dół.
Zbędną ilość materiału dra-
pujemy w pasie w jednym
punkcie z lewego boku, resztę
tkaniny przerzucamy przez ra­
mię w ksztąjcie szala. Przyja­
ciółka upina szpilkami na fi­
gurze, a potem niewidocznym
szwem zeszywa materiał także
na modelce. Następnie na za­
sadzie rewanżu i odwrotnej
asymetrii upinamy suknię na

przyjaciółce. Po powrocie z

zabawy, prujemy szwy, pra­
sujemy materiał i przy pierw­
szej okazji
wcowej.

Po umyciu twarzy mlecz­
kiem kosmetycznym nakłada­
my warstwę tłustego odżyw­
czego kremu. Na krem piątki
ligniny przesycone naparem z

rumianku (można kupić w

aptece, nązywą się „Ązulan”).
Ciepłe kompresy trzymamy
15 minut, następnie przez 15

imo najlepszych chęci I
znów nie starczyło ci
czasu ną fryzjera, kos- (

metyczkę, krawcową. I jak tu .

iść na Sylwestra z włosami w 1

strąkąch, z nieświeżą cerą, w :

niemodnej sulsni, jako że ku­
pon mąteriąłu leży w szafie minut, następnie przez iq
i czeka na uszycie? | minut masujemy twarz lo-

Nie martwcie się — na ć
yzszystko znajdzie się rada, | w gazę —

Najpierw „źrebimy coś” z
'

twarzą. Co prawda kosmetyk ■
czka pani Basia KRYNICKA z

’

gabinetu „Relax” przy Sław­
kowskiej 3, zawrzała świętym
zawodowym oburzeniem, po-1
wiedziała’, że należy dbać o

swój wygląd stale, a nie urzą-
'

dzać alarmu w przeddzień za­
bawy. ale że sama jest pra-

'

cującą kobietą, zrozumiała...

nici,

'W. -U.-*. -w*.

dem lub śniegiem owiniętym
również przez 15

minut."'Powtarzamy tę czyn­
ność dwukrotnie. Uwaga! Na
ten zabieg mogą sobie pozwo­
lić tylko właścicielki skór
zdrowych, bez czerwonych
żyjek, alergicznych uczuleń
itd.

Jeżeli jest jeszcze, czas, nie
zaszkodzi 20 minut maseczki

'

odżywczej. Skórę tłustą po­
krywamy maseczką z drożcjży
rozrobionych w mleku, skórę
mieszaną — papką z kartofla
ugotowanego w łupinie, a na­
stępnie obranego i wymiesza­
nego z żółtkiem i mlekiem,
skórę suchą — papką z tłuste­
go białego sera z żółtkiem,
oliwą i miodem. Jednocześnie
oczy nakrywamy watką umo­
czoną w wyciągu z rumianku
lub esencji herbacianej. Do­
datkowym zabiegiem specjal­
nie dobrym dla osób o spierz­
chniętej, spękanej skórze jest,
okład z kiszonej kapusty.

Przed samym wyjściem na

zabawę — makijaż. Oczy pod­
kreślone, brwi naturalne, tro­
chę różu na policzkach, czer­
wona kredka do ust. Modny
jest kolorowy tusz do rzęs,
ale wystarczy także
czarny lub brązowy.

*

zwykły

Jak w ciągu jednej godziny
dorobić się modnej asyme­

trycznej, krótkiej lub
sukni — mówi kostiumolog p.
Janina JAWORSKA

długiej

oddajemy do kra-
*

Pozostaje jeszcze głowa. W
tym wypadku udzieli nąm

porady P- Władysław RU-
KASZ — fryzjer z „Fali” przy
ul. Szewskiej 5.

Istnieją trzy podstawowe
kategorie: włosy krótkie po
trwałej, włosy krótkie bez
trwałej i -włosy długie. Już
sam ten podział w dostatecz­
ny sposób tłumaczy, dlaczego
nie mogę podać czytelniczkom
„Echa” recepty uniwersalnej
na przysposobienie głowy sy­
stemem „a la minutę” do syl­
westrowego szaleństwa.

Recepta na włosy krótkie
po trwałej jest następująca:
włosy dobrze wyszczotkować,
nadać im grzebieniem taki
kierunek w jakim się zwykły
układać, lekko je ..DOdtaDiro-
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Burzliwy rok sześćdziesiąty
(Dokończenie ze str. 3)

Dzisiejsze pokolenie ludzi ra­
dzieckich będzie żyć w komu­
nizmie — stwierdza projekt

I programu.

SIERPIEŃ
Podbój Kosmosu. Drugi ko­

smonauta radziecki, major
Herman Titow, w ciągu 25
godzin 18 minut okrążył 17 ra­
zy Ziemię. Dla nikogo nie u-

lega już wątpliwości, że Zwią­
zek Radziecki przoduje zarów­
no w dziedzinie badań Kosmo­
su, jak i w technice rakieto­
wej.

Nocne życie Budapesztu
Tematy gastronomiczne wy­

czerpali przede mną już
moi koledzy. Nie podziela­

jąc wszystkich zachwytów nad
budapeszteńską gastronomią
— pragnę donieść, że ostatnio
bogato korzystałem z jej u-

słuig. Uparłem się mianowicie,
że bliżej zbadam tajemnice tak
zwanego nocnego życia stolicy
Węgi.er, a w szczególności zaj-
mę się problemem rozrywki w

lokalach gastronomicznych.
U nas jest to problem od lat

pozostający w impasie. Loka­
le gastronomiczne, a szczegól­
nie nocne, już dawno skończy­
ły swoją rolę stołówki: zamie­
niają się w lokale rozrywko­
we. Ale od Tatr po Bałtyk
istnieje problem tak zwanych

Witamina „A"
wzmacnia węchL

Lekarzom, dr. Briggsowi
Duncanowi z uniwersytetu
Wiktoria w Wellington (Nowa
Zelandia) udało się przywró­
cić węch 48 pancieptom, spo­
śród 53 dotkniętych tym nie­
domaganiem.

Leczono fch zastrzykami
witaminy „A”, która jak się
przypuszcza, pobudza tworze­
nie się karotenu w komórkach
węchowych błony Śluzowej, a

wiadomo, że właśnie dzięki
karotenowi reagujemy na

bodźce węchowe, docierające
do naszej błony śluzowej.

Podobne leczenie, oczywiście
pod kontrolą lekarza, może
wzmocnić normalny węch.

i

(Korespondencja własna)

programów. Gastronomia za­
słania się obawą deficytu; „E-
strady — uporem gastronomii;
artyści —• uwłaszczaniem pro­
fesjonalnej czci...”. Błędne
kółko trwa już kilka lat Do­
brych programów nie ma, a

jak są, to klient musi za to
bardzo słono płacić.

Byłem już w kilku lokalach
rozrywkowych gdzie są wystę­
py. W eleganckiej „Ęmce” gra
bardzo dobra orkiestra i śpie­
wa refren ista. Można siedzieć
przy wodzie mineralnej i tań­
czyć; trzeba tylko przy wejściu
opłacić wstęp w wysokości 12
forintów (to znaczy tyle co 12
zł) i cały interes opłaca się.

„Budapeszt” to lokal typowo
rozrywkowy. W secesyjnej sal­
ce z czasów c. k. mości Fran-
za-Josefa jest estrada, która
podnosi się i opada w zależ­
ności od programu; są nastro­
jowe światła i bogaty pro­
gram. Naliczyłem sześć tance­
rek, trzech tancerzy; pieśniar­
kę i pieśniarza. Program w bo­
gatej (choć myszką trącącej)
oprawie scenograficznej —

trwa godzinę; tańce do 4 rano.

To wszystko kosztuje 15 fo­
rintów. Naturalnie, trzeba coś
wziąć na stół, ale co — dla
kelnerów i dyrekcji lokalu jest
obojętne.

Przy Lenin Korut jest ka-
wiarnią-rewia „Beke-Szallo”.
Zapłaciliśmy po 12 forintów,
przy czym już portier poinfor­
mował nas na progu, że są
tylko dwa wolne miejsca i by­
ły' rzeczywiście tylko dwa.
Wzięliśmy po małej polskiej
„vodka” i wodę mineralną co

wyniosło w sumie 26 forintów.
Za taką sumę można było zo-

Przedstawiamy:

Doktor-miniaturzysika

Nikomu nie wyda się
dziwne, że doktor filologii
polskiej przygotował pracę
na temat opisów przy­
rody u poetów baroko­
wych albo też zajmuje
się mecenatem ąrtystyęzr
nym w okrasie pozy­
tywizmu, że nie. jest mu

o-.ce zainteresowanie hi­
storią teatru, że wreszcie
sporządził bibliografię pol­
skich sątyryikąw i wybór
ich utworów. Ale jeśli w

dodatku pracuje nad sce­
nografią „Panienki’ z o-

kionka” u Rapsodyków,
jeśh reżyserował i monto­
wał teksty dla Piwnicy, je­
śli wreszcie jest jednym z

nielicznych w kraju minia-
tu.rzystów, a także mala­
rzem portrecistą — zasłu­
żył na pewno na przedsta­
wienie go, a rączej jej, w

naszej rubryce.

Z rozlicznych zaintereso­
wań, realizowanych z po­
wodzeniem przez JANINĘ
GARYCKĄ przedstawmy
chyba najbardziej rzadkie
— miniatury, sztukę zani­
kającą, a jednpcześme o-

tocźoną jakimś specjalnym
czarem. P. Garydką maluje
miniatury akwarelą lub
temperą na niewielkich,
kilkucentymetrowych desz-
czułkach. pokrytych po­
białką. Nie nawiązuje ani
do powszechnie znanej mi­
niatury XVI Ii-wiecznej,
ani do szanowanych po­
przedników, lekceważy też

tradycyjny kształt owalu.
Jej miniatury, to maleń­
kie portreciki, ujęte w

kwadrat lub prostokąt. Sa­
mo malowanie nie trwa

długo, ale poprzedzają je
liczne szkice i tzw. „odkry­
cie” twarzy. W ciągu lat
zebrało się ponad 200 mi­
niatur, które niestety nie
doczekały się zappwiedzia-
riej "śęiąny” . w Pąłagy
Sztuki — pewnie ze wzglę­
du na kłopotliwość ich wy­
stawienia. Trzeba by bo­
wiem urządzać specjalne
gablotki, aby uchronić ma­
łe klejnoty sztuki cd prze­
sadnego zainteresowania.
Za to p. Garycka występo­
wała w filmie krótkome-

trażowym pt. „Starodawne
wizerunki”, demonstrując
„narodziny swego dzielą”,
pjjjn — kolorowy — udał
się znakomicie, a p. Janha
stwierdziła przy tym, że

jest fotogeniczna. (mk)

baczyć program rewiowy, w

którym udział wzięła świetna
orkiestra, dwie tancerki, pie­
śniarz i pieśniarka, tancerz-

parodysta i kierownik zespołu,
który był równocześnie kon­
feransjerem i solistą na sakso­
fonie. Potem były tańce aż do
rana. Ale tak „Emce” jak
„Budapeszt” i „Beke-Szal-
lo” to znane lokale rozrywko­
we i na brak frekwencji na­
rzekać nie mogą. Poprosiłem
więc o taki lokalik, który jest
„dla nas”.

Poszliśmy do baru na Jokay
utca. Mała, bardzo brzydka
salka dla 150 osób. Wiele sto­
lików było wolnych, ale przy
zajętych siedział rzeczywiście
lud: żołnierze, robotnicy, eks­
pedienci sklepowi. W progra­
mie trio taneczne i refrenistka,
że proszę siadać! Jak śpiewa­
ła włoskie piosenki -— to „bur­
mistrza płakał” — jak rzekłby
Strzyga-Strzycki z „Porwania
Sabinek”. Potem była akordeo-
nistka-pieśniarka z muzyczny­
mi parodiami na temat opery
„Rigoletto”, następnie pieśniar­
ka charakterystyczna i na ko­
niec duet taneczno-muzyczny.
No i oczywiście tańce. Tutaj —

jako że rzecz cała dla ludu —

zapłaciliśmy tylko 6 forintów
za wstęp.

Jak oni to robią? Pytani
przeze mnie spece od tych
spraw robią przede wszystkim
wielkie oczy. Jak? Zwyczajnie.
Artykuły konsumpcyjne mają
narzut zapewniający egzysten­
cję lokalu. Bilety wstępu po­
krywają koszt występów. Ale

przy szeroko rozwiniętej sieci
lokali rozrywkowych, artyści
nie muszą czekać jak na man­
nę z nieba na engagement i
dlatego stawki są znacznie niż­
sze niż u nas.

Ot, i wszystko.
Oczami wyobraźni widzę już

naszych specjalistów od gastro­
nomii, którzy w...... Feniksie”
czy „Kaprysie” pobierają 15 zł
wstępu, dają godzinny pro­
gram rozrywkowy i z uśmie­
chem inkasują należność za

butelkę piwa „Zdrój”. To bę­
dą czasy!
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

trudnej sprawie kierownictwa
Sekretariatu ONZ. Następcą
Ham.iarskjoelda aostaje wy­
brany na okres do 1963 roku
przedstawiciel Birmy, U Thant.

Rozbrojenie i broń nuklear­
na. Wznowienie rozmów trzech
mocarstw w sprawie zanie­
chania doświadczeń z bronią
nuklearną. ZSRR proponuje
natychmiastowe porozumienie
w sprawie zakazu prób nukle­
arnych.

Niemcy 1 Berlin. Kanclerz
Adenauer wysuwa postulat
wyposażenia Bundeswehry w

broń atomową oraz przyznania
europejskim państwom NATO
prawa decyzji w sprawie jej
użvcia.

Prezydent Kennedy udziela
wywiadu red. naczelnemu
„I-zwiestii”. „Szczególnie nie
chciaifpym, alby Niemcy za­
chodnie uzyskały własny po­
tencjał nuklearny” — mówi
prezydent USA. USA obstają
jednakże przy zgodnej ze sta­
nowiskiem Bonn interpretacji
problemu berlińskiego.

w.

Związek Radziecki. Prasa
radziecka publikuje projekt
statutu KPZR.

Niemcy i Berlin. 13 sierpnia
rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej wprowadza w

życie zarządzenia, mające na

celu zagrodzenie drogi działal­
ności dywersyjnej NRF w o-

pareiu o Berlin zachodni. Nie
naruszając dotychczasowych
uprawnień mocarstw zachod­
nich, NRD obejmuje kontrolę
nad swoją granicą państwową
między Berlinem wschodnim
i zachodnim. Willi Brandt do­
maga się od Waszyngtonu pod­
jęcia „najwyższego ryzyka”
wojny atomowej.

Ameryka Łacińską. Po ustą­
pieniu prezydenta Janio Quad-
rosa i po nieudanej próbie re­
belii ze strony proamerykań­
skiej reakcji, władizę obejmu­
je dotychczasowy wiceprezy­
dent Joao Goulart.

Niemcy i Berlin. Wobec
gwałtownego wzmożenia wy­
ścigu zbrojeń na Zachodzie,
Związek Radziecki został zmu­
szony do wznowie-nią doświad­
czeń z bronją nuklearną.

WRZESIEŃ
Kraje niezaangażowane.

Belgradzie, szefowie rządów 24
krajów niezaangażowanych
jednoznacznie wypowiadają
się przeciwko kolonializmowi
i za rychłym nawiązaniem ro­
kowań w sprawie Niemiec
między Wschodem i Zacho­
dem.

Niemcy zachodnie. Tzw.
kryzys berliński podważa zau­
fanie do polityki adenąuerow-
skiej w NRF. W wyborach do
Bundestagu CDU, partia Kon­
rada Adenauera, traci bez­
względną większość.

Rozbrojenie i broń nuklear­
na. Opublikowane zostało
wspólne rad ziecko-amerykań -

skie oświadczenie, dotyczące
porozumienia w sprawie zasad
rokowań rozbrojeniowych.

Niemcy i Berlin. Z okazji
XVI sesji minister Gromyko
podejmuje wstępne rozmowy
z amerykańskim sekretarzem
stanu Ruskiem w sprawie na­
wiązania rokowań na temat
Niemiec.

Środkowy Wschód. Po trzech
latach istnienia Zjednoczonej
Republiki Arabskiej, Syria w

drodze przewrotu wojskowego
zrywa unię z Egiptem.

PAŹDZIERNIK

W Pałacu Zjazdów w Mo­
skwie obraduje przez dwa ty­
godnie XXII Zjazd KPZR.
Uchwalony przez Zjazd Pro­
gram wytycza zadąnia budo­
wy ustroju komunistycznego
w Związku Radzieckim i wska­
zuje dalszą drogę rozwojową
ruchowi robotniczemu całego
świata.

Niemcy i Berlin. Niemiecki
militaryzm sięga po Skandy­
nawię. Rząd radziecki w no­
cie do rządu Finlandii zwraca

uwagę na wzrastające niebez­
pieczeństwo ze strony przy­
bierającego na sile miiitaryz-
mu Bonn.

LISTOPAD

ONZ. Wielkie mocarstwa do­
chodzą do porozumienia w

pierwszy
GRUDZIEŃ

Problem algierski. W Pary­
żu odbywają się potężne de­
monstracje przeciwko terroro­
wi OAS.

Rozbrojenie i broń nuklear­
na. ZSRR i USA zgadzają się
na powołanie organu, który o-

pracuje projekt układu roz-

brcjenipwego.
NATO. Na konferencji mini­

strów i sesji NATO w Paryżu
rozbieżności w sprawie roko­
wań utrzymują się.

Azja, Oddziały indyjskie wy­
zwalają Goa, enklawę portu­
galską w Indii. Na konferen­
cji genewskiej w sprawie po­
kojowego uregulowania pro­
blemu ląotańs kiego zostaje
przyjęta deklaracja o neutral­
ności Laosu.

Niemcy i Berlin. Spotkanie
Kennedy — Macmillan na Ber­
mudach. Temat rozmów: spra­
wa Berlina i rokowań Wschód-
Zachód oraz poważne rozbież­
ności pomiędzy obydwoma
mocarstwami m. in. w sprawie
Konga.

Zabawa psychottatowa

Czy jesteś dobrą żoną
wzorową gospodynią,
i elegancką kobietą?

Poniżej zamieszczamy 10 pytań. Na każde z nich wy-
bierz — zupełnie szczerze — jedną z trzech propono­
wanych odpowiedzi. Jeśli twój wybór okaże się słu­
szny, policz sobie 10 punktów.

Kończąc, podsumuj uzyskane punkty. Gdy będziesz
ich miała SO do 100 —jesteś ideałem we wszystkich
trzech postaciach, 50—80 punktów świadczy, że repre­
zentujesz dobry poziom pracy domowej, savoir-vivre’u
i elegancji. Poniżej 50 punktów, uważaj! Brak ci nie­
których kobiecych uroków i umiejętności — pomyśl co

robić, żeby je szybko uzupełnić.
PYTANIA

1. Jeśli kupujesz mężowi krawat — czy:
a) wybierasz ten, który wydaje ci się najmodniejszy?
b) ten, którego materiał jest odpowiedni na ładną sukienkę?
c) gładki, czarny?

2. Jeżeli miałaś spędzić wieczór w restauracji, a twój mąż
jest zmęczony i wyraził chęć zostania w domu — czy:

) dąjesz mu do zrozumienia, że czujesz się bardzo pokrzyw­
dzona z powodu zepsutego wieczoru?

) nic nie mówisz i czym prędzej przebierasz się w codzien­
ną sukienkę?

i zostajesz w wyjściowej toalecie, przygotowujesz bardzo

smaczną kolację i stwarzasz we własnym domu „wyjścio­
wy” nastrój?

3. Jeżeli pod nieobecność męża przyjdzie adresowany do nie­
go list-ekspres — czy:

otwierasz go
wiadomość?
kładziesz list

piery?
kładziesz go
lefonicznie, że taki list przyszedł?

4. Jeśli chcesz dać domownikom .^zastrzyk” witaminy
czy proponujesz im:

a) sok z jabłek?
b) sok z czarnych porzeczek?
c) sok z cytryny?

5. Jeśli chcesz przygotować danie mięsne z dużą zawarto­
ścią kalorii, czy wybierzesz:
a) gęś z kapustą?
b) wieprzowinę z marchewką?
c) kurę z zielonym grpszkiem?

6. Jeżeli zaprosiłaś gości, czy na ich przyjęcie ubierzesz się:
a) w nąjstrojniejszą toaletę?
b) w skromną, ąle świąteczną sukienkę?
c) zostaniesz w codziennej o.dzieży?

7. Jeśli twój gość rozleje na biały obrus czerwone wino, czy:
i dasz wyraz swej rozpaczy z powodu zniszczenia najlepszej.

wyprawowej serwety?
) powiesz: proszę się nie martwić, zaraz posypię plamę solą

i nie będzie szkody?
i udasz, że nic się nie stało?
8. Jeżeli chcesz ozdobić swoją suknię lub sweterek — czy:

wybierzesz jako dodatek:

a) kilka sznurków korali?

b) naszyjnik z Rereł?
C) cyzelowany medalion na metąlo.wym łańcuszku?

9. Jeśłj kupujesz gotową sg^iepkę — czy:
a) wybierasz najmodniejszy fason?

b) decydujesz się na najbardziej twarzowy kolor?

c) wybierasz suknię, która może ci służyć przez kilka sezonów?
10. Jaki, twoim zdaniem, szczegół ubrania decyduje o tym,

że sylwetka kobiety wygląda modnie:

a) k^ój i kolor?

b) dodatki?

c) długość spódnicy?

a)

b)

c)

a)

b)

e)

ą)

b)

ę)

i czytasz, żeby przekazać telefonicznie pilną

na mężowskie biurko, między książki i

w widocznym miejscu, informując męża
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Nasi recenzenci zgod­
nym. chórem chwalą Bo­
cheńskiego za odwagą.
Wiadomo bowiem, że o Ce­

zarze pisano już dużo. Du­
żo i dobrze. Choćby Szeks­
pir. Albo współcześnie —

Wilder, Brecht... Więc re­
cenzenci cmokają: Że też
się nie zląkł takich na­
zwisk, takich porów­
nań... Tymczasem pocmo-
kai by warto raczej nad
Cezarem niż nad Bocheń­
skim. Zycie na miarą wiel­
kiej literatury wymaga do­
prawdy wielkiej odwagi.
Również wielkiej odwagi.
Do pisania zaś trzeba głów­
nie talentu. Talentu, no i

inteligencji. Odwaga jest
tu czymś wtórnym, ubocz-
nyrtf,, dotyczy sposobu w

jaki' sią pisze, a nie tego,

że się pisze. Tematy nie­
tknięte przez mistrzów ist­
nieją dziś już tylko w wy­
obraźni Stanisława Lema,
odkrywcy tajemniczej s e-

pulki. Co stwierdziwszy,
przyłączam się do chóru.
Książka Bocheńskiego
świadczy o autorskim ta­
lencie, o inteligencji i cha­
rakterze. Klucz został wy­
brany uczciwie. Zaraz wy­
tłumaczą, o jaki mi tu cho­
dzi „klucz”.

Otóż, pisarz biorąc na

warsztat postać historycz­
ną, obrosłą przyczynkami,
kroniką i legendą, musi się
zdecydować na jeden spo­
śród mnóstwa możliwych
kluczy, wedle których mo­
żna dobrze znany życiorys
rozszyfrować, uczynić wa­
żnym dla spraw dziejących

— Pierwszy namiar wskazał nam na hotel „Orbi­
su”, a goły zaczęliśmy tam „podjeżdżać”, sygnały
dały się słyszeć z drugiego końca miasta.

O tym wiedziałem już z meldunku. Znałem wiele
miast w Polsce, znałem też Bydgoszcz. Obliczyłem
więc szybko,, że odległość pomiędzj’ obu punktami
wynosi ponad dwa kilometry. A więc było prawie
niemożliwe, by w tak krótkim odstępie czasu syg­
nały nadawała jedna i ta sama osoba. Tego samego
zdania był siei\żant, dodając tajemniczo:

_ Towarzyszu kapitanie, te obie radiostacje, a kto
Wie może tu działała tylko jedna, prowadziły tę
rozmowę z Czechem — po rosyjsku.

— Dlaczego przypuszczacie, że to mogła być tylko
Jedna radiostacja!?

— Bo tak też może być. Z początku był to głos
kobiecy, a na zakończenie sygnały Morse’a.

Kobiecy głos.-. ^Mituła... A więc w Bydgoszczy
zaczęła występowa^ kobieta. Przede wszystkim jed­
nak chciałem wiedzieć, o czym ci krótkofalowcy
rozmawiali.

— Taśma za pół godziny powinna być u nas.

Pozwolicie, towarzyszu kapitanie, że przygotuję
magnetofon.

— Bardzo proszę. Przesłuchanie taśmy powinno
nam wiele wyjaśnić.

Sierżant wyszedł z gabinetu, a ja zacząłem roz­
ważać to co usłyszałem. Czy fen czeski krótkofalo­
wiec istnieje i co to za jeden? — zadałem sobie py­
tanie. Podszedłem do' okna. Majowe niedzielne
przedpołudnie było pochmurne. Zanosiło się na

deszcz. Zacząłem odczuwać zmęczenie po nieprze­
spanej nocy. Rozmyślania moje przerwał sierżant-

— Zaraz przyniesiemy taśmę i magnetofon —

zameldował i dodał:
— Towarzyszu kapitanie, najdziwniejsze jest to,

że w czasie gdy po raz drugi nadawano sygnały

Co czyt&ć?

Juliusz i
się współcześnie, nadać mu

sens nieobojętny dzisiej­
szym czytelnikom. Kluczem
Szekspira jest Władza, klu­
czem Brechta Interes, Bo­
cheński wybiera Boskość._
Jest w takim wyborze'
wniosek ze wspólnych nam

wszystkim doświadczeń,
jest mądrość i gotowość
podjęcia ryzyka. I dowcip.
Bardzo ładny szczególnie
przez Polaków łubiany
dowcip polityczny. Jaki
właściwie? Nie mogą po­
wiedzieć. Nie po to prze­
cież autor na stu siedem-

10)
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Morse’a na fali długości 40 metrów, tej kobiety nie
było w domu. Mieszkanie było zamknięte.

— Proszę, wiadomość tak ważna, a wy zostawia­
cie ją na koniec...

— Gdy tylko otrzymaliśmy sygnał z radiokontr-
wywiadiu, pojechaliśmy na Osiedle Leśne — wyja­
śnił sierżant. — Dane były bardzo dokładne. Pro­
wadziły na ulicę Sułkowskiego. Znaleźliśmy się tam
w kilka minut., Zapukaliśmy do drzwi. Nikt nie
odpowiadał. Od sąsiadów dowiedzieliśmy się, że
właścicielka mieszkania jest w pracy. Otworzyli­
śmy drzwi komisyjnie. W mieszkaniu nie było
nikogo.

— A może ten ktoś zdążył wyjść przed waszym
przybyciem- Tu przecież decydowały nie minuty,
a sekundy.

— Sprawdziliśmy i to. Nikt w tym czasie, ani nie
wchodził do tego domu, ani też nie wychodził.

A czy rozmawialiście z tą kobietą?
— Tak. Rozmawiałem z nią, gdy wróciła do domu.

Była bardzo wystraszona.
Nie byłem zadowolony. Sprawa nabrała rozgłosu.

Tajemnica przestaje być tajemnicą, jeżeli wie o niej
więcej niż jedna osoba. Skoro wiedzieli o niej są-
siedzi, będzie w ciągu dnia dzisiejszego wiedziało
o niej całe miasto. A także i szpieg. Był to błąd
kolegów bydgoskich. Chcieli jak najlepiej ale postę­
powali nieostrożnie. W tym wypadku należało robić

literaci
dziesięciu stronach sią wy­
sila, żeby felietonista w stu
wierszach psuł ludziom za­
bawą. Więc dowcipu głów­
nego, dowcipu symbolu,
dowcipu-filozofii epoki,
nie zdradzą. Wolno mi na­
tomiast przytoczyć taką na

przykład próbkę stylu (na
temat poglądów Juliusza
Cezara) ■—

. . .Dopracowywał Już wów­
czas do końca wieiką kon­
cepcję swego życia, która
sformułowana najprościej
powinna była brzmieć:

dyktatorem Rzymu będzie
liberał, zwycięskie wojny

przeprowadzi pacyfista, re­
publikę zniszczy ten, kto

pozwoli Istnieć jej insty­
tucjom. Tylko dwie rzeczy
potrzebne są w Istocie dla

urzeczywistnienia tych ce­
lów: wojsko 1 pieniądze.
Ponadto trzeba pamiętać,
że dyktatorów nie insta­
lują ani żołnierze, ani ban­
kierzy. Robi to rozentu­
zjazmowany lud.

Albo taką —•

. ..Wszelkie spory pisarzy
I nlepisarzaml okazują się
po latach niekorzystne dla

tych drugich, bowiem nia
nie zostaje po nieplsarzach
prócz niepochlebnej opinii
zanotowanej przez pisarzy.

Chętnie i na pewno bet
szkody dla dalszej lektury
zacytowałabym również
rozważania na temat cier­
pień oportunisty, którym

wszystko niewidocznie, bo za mało jeszcze, jak do­
tąd, mieliśmy w tej sprawie zebranych materiałów.
Jaką taktyk? wobec tego należało zastosować teraz?

Tymczasem sierżant włączył magnetofon. Tym
razem melodii nie było. Usłyszałem kobiecy głos
wywołujący czeskiego krótkofalowca i zwykłą roz­
mowę na taśmie.

— Czy zanotowaliście tekst nadany Morsem? —

-zapytałem sierżanta. Z taśmy trudno odtworzyć go
dokładnie.

Sierżant podał mi arkusz papieru. Tekst był kon­
tynuacją fonicznej rozmowy. Treścią jej była tak,
jak w przypadku Mituły wymiana doświadczeń
technicznych i pogody. Z relacji rozmawiających
wynikało, że pogoda była bardzo dobra.

— Jaką wczoraj mieliście pogodę?
— Wczoraj? Było bardzo przyjemnie. Świeciło

słońce — odpowiedział zdumiony sierżant.
Na biurku rozległ się dzwonek telefonu. Sierżant

□odniósł słuchawkę. Słuchał przez chwilę, po czym
poprosił o stałe, nadsyłanie meldunków.

— Towarzyszu kapitanie. Ta kobieta wyszła do
miasta. Nikt jej dzisiaj nie odwiedzał.

— A inne dane?
— Jest kasjerką. Pracuje na dworcu. Przystojna.

Rozwódka. Z mężem nie żyje od roku. Nazywa się
Barbara Jelonek.
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Zastanawiałem się od czego zacząć. Czy pójść do
hotelu, czy też zajać się tą rozwódką. Postanowiłem
udać się przede wszystkim do hoteflu „Orbis”. Je­
żeli zostały tam jakieś ślady, trzeba je zbadać na­
tychmiast. Kasjerka była pod obserwacją i byłem
spokojny, że mi się nie wyśliźnie. W swojej pracy
miałem również do czynienia z kobietami. Nie był
to łatwy orzech do zgryzienia. Były uparte, ucie­
kały się często do histerii, albo... próbowały kokie­
tować. (Ciąg dalszy nastąpi)

oddaje sią Bocheński, mó­
wiąc o Cyceronie. A roz­
waża wnikliwie i mówi nie
bez czułości. Nawet jakby
tkliwie. Jest to chyba pier­
wszy w literaturze polskiej
przypadek tkliwego wni­
knięcia w cierpiącą duszą
oportunisty. Mądre, wzru­
szające, na czasie. Warto
przemyśleć. Cytatu wzbra­
nia nam niestety zrozumia­
łe ograniczenie miejsca.

Z powodu tego ograni­
czenia, z żalem więc na

dwóch próbkach powyż­
szych poprzestaję. Jednak­
że obawiam sią, że mogą
one dać odrobiną fałszywe
pojęcie o książce. Ze na

nich się opierając, mógłby
ktoś oczekiwać rzeczy nie-
głupiej wprawdzie i błys­
kotliwej ale powierzchow­
nej i oferującej nam w za­
mian bohaterskich legend
cynizm, a miast zapału, sa­
mą tylko łatwą wątpliwość.
Tymczasem Jacek Bocheń­
ski nie bywa nigdy cynicz­
ny, a ostrze jego dowcipu
chowa sią wszędzie tam,
gdzie mowa o prawdzi­
wej „wzniosłości ducha".
Ten demaskator samo­
zwańczych bogów, za­
rozumiałych krasomówców
i walecznych wodzów, wraz

z Plutarchem chyli czoło
przed Katonem, w bezin­
teresownym wyrzeczeniu,
w wierności, niezawisłości
i dumie, widząc rzeczywi­
stą szansę człowieka na zo­
stanie bogiem. Jest wła­
ściwie rzeczą zadziwiającą,
że historia w ostatecznym
rachunku przyznaje rację
myślom podobnie naiw­
nym, młodzieńczym, nie­
praktycznym, stanowiącym
dla współczesnych inteli­
gentów tak wdzięczny i
długowieczny temat do ak­
tualnych dowcipów. A jed­
nak przyznaje. A jednak,
koniec końców, śmieszni o-

kazują się tyrani i ich dwo­
racy, nie zaś marzyciele,
utopiści i święci. Uczmy
się historii.

ANNA TARSKA
Jacek Bocheński. Boski

Juliusz. Czytelnik 1961 r.

Cena 17.— zł.

Nauka
NOWOHUCKA
DRUKARNIA P.T.
w Krakowie-NOWA HUTA,
03. Hutnicze 7, teł. 438-12

KOMUNIKATY PRACOWNICY POSZUKIWANI Zguby

wpisy na kursy pisania
na maszynach, stenotypii
i biurowości przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów 1 Maszynistek — Kra­
ków, Rynek Główny 10,
III p. g-43550

OTWARŁA W NOWYM LOKALU
DLA ZAMÓWIEŃ PRYWATNYCH

PUNKT USŁUGOWY

DRUKARSKI
i INTROLIGATORSKI

polecając wykonanie nast. prać:
fj g li W ZAPROSZEŃ ŚLUBNYCH, NA ZABA-
U li U n WY I ROŻNE IMPREZY + BILETÓW

WIZYTOWYCH 4- LISTÓW FIRMOWYCH

V RECEPT LEKARSKICH 4> ZAWIADO­
MIEŃ POŚMIERTNYCH V ULOTEK RE­
KLAMOWYCH 4- ETYKIET KOLORO­
WYCH AFISZY V PROGRAMÓW ♦
PROSPEKTÓW ltp — oraz

fi fi n 3 W KSIĄŻEK DO BIBLIOTEK PU-
U i ll fi ł? I ŚLICZNYCH 1 DOMOWYCH ♦

BROSZUR 4 ALBUMÓW V CZASOPISM

ROCZNIKÓW ltp.

Zamówienia przyjmuje się od godz. 7 do

15, w soboty od godz. 7 do 13.

Matrymonialne

WDOWA po czterdziestce,
materialnie niezależna,
posiadająca własne mie­
szkanie — pozna Pana sa­
motnego — najchętniej
wdowca kulturalnego, bez
nałogów, do lat pięćdzie­
sięciu. Cel matrymonial­
ny, Oferty 43537 ,,Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż

SAMOCHÓD osobowy —

marki „Renault Dauphl-
ne” — sprzedam. Wiado­
mość: Dąbrową Górnicza,
telefon 684-65. P-1168

Różne

NAJLEPSZE Życzenia —

wszelkiej pomyślności w

Nowym Roku swym P. T .

Klientom — składa Che­
miczna Pralnia — Fran­
ciszek Jogałła — Kraków,
ul. Dietla 93. 43344

AKWIZYTORA(kę) przyj-
mie firma portretowa. —

Oferty 43588 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

OBUWIE męskie, damskie I dziecięce
modne, tanie

i praktyczne
w 'dużym wyborze

polecają w Nowym Roku

y/raz z najlepszymi

życzeniami
SKLEPY PZS

KRAKÓW, ul. FLORIAŃSKA 28

NOWA HUTA, Os. Słoneczne 16

Rada Okręgowa Zrzeszenia Studentów Pol­
skich w Krakowie zawiadamia P. T. Klientów

Studenckich Punktów Usługowych „Żaczek”
i „Kubuś”, że i dniem 1 stycznia 1962 r.

PUNKTY TE ULEGAJĄ LIKWIDACJI.
Wszelkie roszczenia zleceniodawców winny

być zgłaszane w nieprzekraczalnym terminie
do dnia 15 lutego 1962 r. K-10603

Przedsiębiorstwo Poszukiwań Geofizycznych,
Warszawa, ul. Stalingradzka nr 34 — zatrudni
natychmiast na dobrych warunkach do prac
w terenie — INŻYNIERÓW GEOFIZYKÓW,
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW GEODETÓW,
FIZYKÓW, GEOLOGÓW, RADIOTECHNI­
KÓW oraz TECHNIKÓW WIERTNIKÓW z

uprawnieniami. — Oferty nadsyłać na adres:
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Geofizycznych, i
Warszawa, ul. Stalingradzka 34.

K-105681

PINKOWSKI Zygmunt —

Kraków, ul. Frledleina ł,
zgubił legitymację służ­
bową, wydaną przez Prez.
DRN Kraków-Kleparz.
WŁODARCZYK Julian —

zam. Kraków 27, Rybitwy
65, zgubił legitymację
szkolną nr 881 — wydaną
przez ZSZ nr 1. g-4356i

WŁOSIK Stefan — zam.

Nowa Huta, Os. Na Skar­
pie 33, zgubił przepustką
stałą — wydaną przez
HiL. g-43599

NOWO OTWARTY
CJALISTYCZNY SKLEP

GALANTERIĄ ODZIEŻ OWĄ
i PASMANTERIĄ w KRAKOWIE

przy ul. KARMELICKIE! ur 58
z wyłączną sprzedażą

GALANTERII DZIECIĘCEJ
• POLECA :■■■■■ ■- ........... ''8

V KOSZULKI, KAFTANIKI, ŚPIOSZKI

V KOMPLETY DZIECIĘCE JEDWABNE

V BLUZECZKI FLANELOWE, FARTUSZKI

V Z IMPORTU KALESONY MŁODZIEŻOWE
BAWEŁNIANE — Z IMPORTU KAFTANY

MŁODZIEŻOWE BAWEŁNIANEl

V RAJTUZY DZIECIĘCE ----- PATENTKI

V SPÓDNICE PIKOWANE Z TAFTY,

V SUKIENKI! WEŁNIANE, FLANELOWE,
BTRUKSOWE I Z AKSAMITU

V SPODNIE FLANELOWE, Z DYWETYNY I

WEŁNIANE

DUŻY WYBÓR — FACHOWA OBSŁUGA!

V SWETRY DZIECIĘCE I MŁODZIEŻOWE
1 wiele Innych ciekawych artykułów dziecię­
cych !ll

TKftNINU
WEŁNIANI

W PEfeNJ/M
ASORTYMENCIE

ELAAl/l

Sklep Branżowy Przemysłu Wełnianego
KRAKÓW, ul. FLORIAŃSKA 14

administrowany przez ZPW im. J. Niedzielskiego
w Bielsku-Białej

poleca twoim Klientom pełny asortyment

TKANIN WEŁNIANYCH
produkowanych przez państwowy przemysł wełniany.

Równocześnie oferuje duży wachlarz tkanin

ELANA-WEŁNA
Każdy Klient może skorzystać z bezpłatnej po­
rady z zakresu mody, udzielanej przez specjali­
stę - fachowca w oparciu o najnowsze żurnale

krajowe i zagraniczne.
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Kto chce mieć
łatką grafiką?

KrakowskiDomu Kultu-

roku

Ustąpi ona

rzeźby 1 gra-

ECHO KRAKOWA^.

30

grudnia

Sobota

Eugeniusza

31 Niedziela

grania Sylwestra

1

stycznia

Poniedziałek

Nowy Rok
Mieczysława

Wystawa prac francuskiego
grafika Rolanda Griinberga w

Pałacu Sztuki czynna będzie tyl­
ko do 3 stycznia,
miejsca wystawie
tiki NRD.

W Krakowskim

ry czynna jest (do 15 stycznia)
wystawa prac objętych I ogól­
nopolską subskrypcją grafiki ar­
tystycznej. W KDK można otrzy­
mać cennik prac objętych sub­
skrypcją oraz blankiety PKO dla
dokonania wpłat. Prace objęte
subskrypcją są wysyłane przez
TPSP w Warszawie, ul. Rutkow­
skiego 5/20 po dokonaniu wpłaty.
Ceny prac w granicach od 100 do
120 zł.

Z dniem 2 stycznia 1962 r.

wszystkie formalności mel­
dunkowe łącznie
kłem wojskowym
referaty ewidencji
ruchu ludności
DRN. W związku z

nlstratorzy domów
. zaopatrzyć się w druki mel­
dunkowe, które można po­
brać w wydziałach budżeto-

wo-gospodarczych Prezydiów
DRN.

z meldun-

załat-wiają
i kontroli

Prezydiów
tym admi-

powinni

Nie jesteśmy zarozumiali i
nie twierdzimy wcale, że

przedstawimy przeciętny dzień
Krakowa w całej jego okaza­
łości. Zbyt... obszerna to

sprawa. Przeprowadziliśmy
jednak kilka błyskawicznych
rozmów, które pozwolą nam

na poznanie pewnych mało

znanych faktów naszego dnia

codziennego.
Codziennie

szemu miastu
małżeńskich,
żeńcom!

przybywa na-

10 młodych par
100 lat nowo-

Jeżeli chodzi o zagadnie­
nie natury oszczędnościowej

—------------------------------------------ I - ------ ------ ------ ------ ------ --- -------

Imprezy noworoczne w MDK
z udziałem 9 tysiąc; dzieci

Wiele atrakcji noworocz­
nych przygotował dla dzieci
W bieżącym roku Młodzieżo-

Ul.

W Teatrze Roz­
maitości miła ko­
media Connersa

pt.: „Roxy” cle-

y się dużym
powodzeniem,
a zdjęciu: J.

Bujańska (Roxy)
1 P. Augustyniak
w finale ostatnie­
go aktu. Reżyse­
ria — M. Biliżan-
ki, scenografia —

J. Boni-Marczyń-
sklej.

-- •—'

W Nowej Hucie
zakońezono budewę
„Domu Dziecka

Wiele było
nia „Domu
DBÓR do dyspozycji handlu.
Wreszcie w dniu wczorajszym
nastąpił ten uroczysty mo­
ment — „Dom Dziecka”, no­
woczesny magazyn handlowy,
wyposażony nawet w bar
kakaowy został przekazany
do użytku MHD. Teraz już
tylko od użytkownika, tzo.
od MHD zależy, kiedy nowa

placówka zostanie udostęp­
niona klientom. Jak fama
niesie ma to nastąpić z po­
czątkiem marca 1962 r. (mar)

H

terminów odda-
Dziecka” przez

| wy Dom Kultury przy
Krowoderskiej. W 20 impre­
zach (które frwać będą do
7. stycznia 1962) weźmie u-

dział ok. 9 tys. dzieci, w tym
1000 stałych uczestników
MDK i około tysiąca mło­
dzieży szkół średnich.

Atrakcje, to: pomysłowy
montaż spotkania Nowego
Roku ze Starym, bajeczki fil­
mowe, popisy iluzjonisty,
spotkanie z Neptunem na ba­
senie i przejażdżka łodzią,
tańce i zabawy z udziałem
Turonia, Pana Twardowskie­
go i Lajkonika, program tea­
trzyku lalek itp. (aż)

kilku wierszach
Fabryka Maszyn Odlewni­

czych w Krakowie wykonała
w dniu wczorajszym swój
plan roczny. Dodatkowa pro­
dukcja wyniesie 259 tys. zł.
Produkcja eksportowa wyko­
nana zostanie w 130 proc.

— to odkładamy grosz do
grosza. Przeciętnie dziennie
2 złote i 3 grosze wpłaca każ­
dy obywatel Krakowskiego na

książeczkę PKO.

Sprawy kulinarne. Tu
skłonni jesteśmy stwierdzić,
że chętnie na naszych sto­
łach widzimy warzywa i owo­
ce. Zjadamy ich dziennie 35
ton plus ponad 10 ton ziem­
niaków.

Jesteśmy śpiochami, by nie
spóźnić się jednak do pracy
asekurujemy się telefonem
011. Przeciętnie dziennie za­
mawiamy ponad 200 budzeń.

Przepadamy za pisaniem
listów. Co dnia z Krakowa
wysyłanych jest 80 tys. listów
zwykłych i 9 tys. poleconych.
Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że przytłaczającą więk­
szość stanowią pisma urzę­
dowe.

Zdecydowanie roztargnione
z nas istoty. Nieraz w ciągu
dnia Biuro Znalezionych Rze­
czy przy ul. Grodzkiej 64 po­
większa swoje zbiory o dwa­
dzieścia kilka eksponatów.
Do bardziej atrakcyjnych te­
gorocznych zgub zaliczyć
chyba można: dwa worki sa­
dzy, . talon na encyklopedię i
kościelną świecę w metalo­
wej oprawce.

I wreszcie przykre stwier­
dzenie jakżeż niechlubnego
faktu. Z przepisami jesteśmy
na bakier. Przeciętnie nasi
milicjanci z komend dzielni­
cowych w ciągu dnia wręcza­
ją ponad 100 mandatów,
oprócz tego ok. 30 wniosków
skierowanych zostaje do ko­
legiów orzekających. Przewi­
nienia — z gatunku wykro­
czeń pod wpływem alkoholu,
nielegalnego handlu, speku­
lacji, nieprzestrzegania prze­
pisów drogowych, meldun­
kowych itp., itp. (paw)

szu-

19.00

20.15

meo

i film

feaiey
NA SOBOTĘ

SŁOWACKIEGO godz. 19.15 „Da­
my 1 htuzary”. MODRZEJEWSKIEJ
1'9.15 ,,Zamek w Szwecji". KAME­
RALNY 19.15 „Helioiiza i Atoelaird’’.
LtTDOWY 19.15 „System Rlbadće-
ra”. RAPSODYCZNY 19.15 ,,Or-
land Szalony”. MUZYCZNY 19.15

„Krysia Leśniczanka”. KOLEJA­
RZA 19.00 „Koch^, lubi, szanuje”.

Pozostałe teatry nieczynne.
NA NIEDZIELĘ 31. XII .

SŁOWACKIEGO godiz. 14 „Tra-
yiata”; 19.15 ,,Królowa przedmie­
ścia”; 23.30 „Damy i huizairy”. —

MODRZEJEWSKIEJ 15 „Romans a

wodewilu”; 19.15 „Ryk byłego
lwa”; 23 „Szczęście Frania”. KA­
MERALNY 15 „Heloiza 4 Abelard”;
19.15 „Kolega”. ROZMAITOŚCI 11

„Pan Twardowski”; 19.3*0 „Roxy”;
22.30 „Roxy”. LUDOWY 11 „Baśń
o śpiącej królewnie i błękitnej
róży” ‘(-zaimikn.) . RAPSODYCZNY

19.15 „Orlarnd Szalony”. GROTE­
SKA 11 „Tomcio Paluszek” (zam­
knięte). KOLEJARZA 15.00 i 19.00

„Kocha, lubi, szanuje”.
NA PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO godz. 19.15 „Tra-
viata”. MODRZEJEWSKIEJ godz.
19.15 „Ryk byłego lwa”. KAME­
RALNY 19.15 , Kolega”. ROZMAI­
TOŚCI 12 „Pan Twardowski”; 16

,,Roxy”; 19.15 „Moralność pani Dul-

sklej”. LUDOWY 15 „Bajka dla
dzieci”; 19.15 „Burzliwe życie Lej­
zorka Rojtszwanca”. — RAPSO­
DYCZNY 19.15 „Orland Szalony”.
GROTESKA 16 „Tajemnicza
flada”. KOLEJARZA 15.00 i
„Kocha, lubi, szanuje”.

Kina
NA SOBOTĘ

UCIECHA godiz. 13.45, 18,
. .Kryptonim „Cicero" (USA). —

WANDA 15.45, 18, 20.15 ,.Zliizanna
li chłcipcy” (poi.). WARSZAWA

15.45, 118, 20.15 „Les girls” (USA).
WOLNOŚĆ 1'3.45, 18, 20,15 ,,Sto ki­
lometrów” (Wł.). APOLLO 15.45. 18

,.Historia żółtej ciżemki" (poi.);
20.15 „Młodideńcza miłość” (jap.).
SZTUKA 1.5,45, 18 , 20.15 „Wielki:
błękibny szlak” (wł.). MŁ. GWAR­
DIA (Lubicz 15) 15..15, 17.90, 19.45

„Liiga dżentelmenów” (ang.) .

—

WRZOS (Zamojskiego 50) 15.45, 1'8,
20.15 ,Noc szpiegów” (fr.-wł.). —

KRAKUS (Al>. Krasińskiego 18)
15.45, 18, 20.15 „Kobiety cizekia.ją"
(sz>w.> . ZUCH—inieozyrane. ISKIER­
KA (Żywiecka 44) 117.30, 19.45

„Spraiwa tir-zynastiu” (iradiz.). ME­
LODIA (Zwlwzymileoka 1) M, 18, 20
„.Pięć łusek” (NRD). KLEPARZ

(Lubelska 27) 15.45, 1'8, 20.15 „Me­
ksyk w ogniu” (meks.). WISŁA

(Gazowa 21) 15.45, 18, 20.15 „Rekord
Alanie” (USA). —’ MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.30,
119.90 -„Liii” (USA). MINIATURKA

(Fraraciszk. 1) >1S Progr. dla dzieci;
10 „Miasto bez dymu” ii im1.; 17,
19 „W samo południe” (USA). —

CHEMIK (Borek Fał.) 19 „Powrót”
ćpoł.) . dom Żołnierza (Lubicz
48) 15.45 „Kwiecień” (poi.). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27) 15.45, 18,
20.15 „U progu ciemności” (ainig.) .

MIKRO (Dzierżyńskieigo 5) 17.30,
30 „15.10 d'o Y.umy” (UiSA). STU­
DIO (Smoleńsk 9) IB.45, 18, 20.15

„Czarny Orfeusz” (Dr.), TĘCZA
(Praska 32) 17.90, 19.80 ^Rozstanie”

(poi.). ZWIĄZKOWIEC (Grzeigó-
nzecika!) 17, 19 „Romeo 1 Ju-lla”
(airag.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT, M. SALA ŚWITU — nie­
czynne. ŚWIATOWID godz. 15.4-5,
13, 20.15 „Alicja w kra-iin.iie czarów”

(USA). M. SALA 15, 17, 19 „.Tru­
dne lata” (wł.). SFINKS (Maja­
kowskiego 2.) 15.45 18, 20.45 „Urze­
czona” (USA). BALLADYNA (Grę-
bałów) 18 „Mąż ewojej żony"
(poi.). KOLOROWE (Czyżyny) 18

„Legenda o miłości”

NA NIEDZIELĘ
UCIECHA godiz. 10, 12.15, 15.45, 18

„Kryptonim ..Cicero”; 20.80 . 23.45
Ten sam film plus impreza syl-

(CSRS).
31. XII.

*

1

12.30 .

r Nie chciałbym opuszczać Krakowa
Jak mi sję wydaje,

Pański debiut w

udzielającego wywla-
to
roli
dii dla prasy?

— Chyba tak, jeżeli idzie o

polską prasę codzienną — od­
powiada 28-letni kompozytor
KRZYSZTOF PENDERECKI.

— Kiedy i gdzie skończył
Pań studia?

— W 1957 r. wydział kompo­
zycji PWSM w Krakowie, ten

sam, gdzie teraz pracuję jako
adiunkt.

— Może Pań przypomni
tytuły swoich nagrodzo­
nych kompozycji...

— A więc 2 lata temu zdo­
byłem pierwszą ; dwie drugie
nagrody na konkursie Związ­
ku Kompozytorów za „Stro­
fy”, „Emanacje”,
Dawldai”, w 1360

grodę Trybuny kompozyto­
rów przy UNESCO w Paryżu
za „Tren pamięci ofiar Hiro­
szimy”. Ża ten sam utwór

dostałem także trzecią nagro­
dę na Konkursie im. Fitelber­
ga w Katowicach.

„Psalmy
r. — na-

— Czy czysto Pan wy­
jeżdża za granicę?

— Tak, usiłuję być obecny
przynajmniej na niektórych
koncertach, gdzie sę wykony­
wane moje kompozycje. W

tyra roku byłem na Festiwalu

Muzyki Współczesnej w Wie­
dniu na prawykonaniu „Wy­
miarów czasu i ciszy”, w

sierpniu we Frankfurcie na

„Emanacjach”, w listopadzie
w Sztokholmie na „Trenie”.
Oprócz tego zaprosiła mnie
Królewska Akademia Muzycz­
na w Szwecji, a w ślad za

nią instytucje muzyczne w

Oslo i Helsinkach do wygło­
szenia cyklu odczytów na te­
mat nowej notacji muzycznej.

— Co to jest nowa nota­
cja muzyczna?

— Spróbuję wyjaśnić jed­
nym zdaniem: muzyka poszła
tak daleko, że tradycyjny za­
pis nutowy nie wystarcza. W

związku z tym niektórzy kom­
pozytorzy tacy, jak: Stockhau-
sen, Haubenstock, Kagel

zastosowali nową notację. Ja
też jestem autorem takiej pró­
by, próby, która zresztą przy­
jęła się, ho już widziałem kil"
ka partytur, zapisanych moim

systemem.

— Którą ze swoich kom-
pozycji najbardziej Pan lu­
bi?

— Może „Tren”, bo tam za­
stosowałem po raz pierwszy
ów 2apis. Dzięki PWM „Tren”
ukazał się w druku, co było
dużym kłopotem dla wydaw­
nictwa. Nie ma odpowiednich
czcionek i całość trzeba było
naprzód przepisywać ręcznie,
und czym męczył się p. Julian

Zarzycki z

— Czego
życzyć Z
Roku?

— Przede
__ ._____

kania w Krakowie, bo inaczej
będę zmuszony przeprowadzić
się do Warszawy a byłoby ml

przykro, gdyż kocham Kra­
ków. (bz)

PWM,

możną Panu
okazji Nowego

wszystkim ml es z-

westr. WANDA 10, 12.15 „Przygo­
dy Tomka Sawyeira" (USA); 15.45,
18, 20.15 „Zuiżainna i chłopcy". ■—■
WARSZAWA 10, 12.15, 15.45, ]8
,yLes girls”; 20.15 plus impreza
sylwestr. WOLNOŚĆ 10,12.15. 15.45.
18 „Toreador" (meks.) .; 20.15 , 23.30

plus impreza sylwestr. APOLLO
10, 12.15, 15.45, 18 „Historia żółtej
ciżemki 20.1'5 Impreiz.a Sylwestr.
plus pokaz mody. SZTUKA 10.15,
12.30 „Chłopiec z Czarnego Lądu”
(aing.), 15.45, 18, 20,15 „Wielki błę­
kitny szlak”. MŁ. GWARDIA 10,
12 „Zwycięstwo na K-2” (poi.);
15.15, 17.30, 19.45 „Liga dżentelme­
nów”, WRZOS i'3.45, 18, 20.15 „Noc
szpiegów". KRAKUS 14.45, 17, 19.15
. Kobiety czekają". ZUCH, KŁE-
PARZ — nieczynne. ISKIERKA
. 15.30, 17.45, 20 „S.praiwa trzynastu".
MELODIA 10, 12 „stawka o ży­
cie ! 16, 18, 20 „Plęę łusek”. WI­
SŁA 11, 13, 15.45, I8, 20J15
Annie”. MASKOTKA 15.30, 17.30,
15.30 „Liii". MINIATURKA 10
„Miasto bez dymu” i ta-. ; 17, 19

,)W samo polu-dniie”. CHEMIK 15,
17, 19 „Jaccbowsfcy i pułkownik”
(USA). DOM ŻOŁNIERZA 13 „H.aS-
san S jego anioł” (rada.); 35.45
;,Kwiecień”; 18, 21 „Żotaiera bo­
hater" (NRF). KULTURA 15.45, 18,
20.15 „U progu Cieiminoś-ci". MIKRO
15, 17.90, 20 „15.10 do Yuimy”. STU­
DIO 1-0, 12 „Na tropie U-202"

(■redz.); 15.45, i-8i 20 ..caamny Or­
feusz". TĘCZA 17.30, 19.30 „ROB-
stanie". związkowiec 17 „ro- I

-

Kiedy

i Julia”; 20 Rewia Sylwestr.
„Mezalians ”,

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT, M. SALA ŚWITU — nie­

czynne. Światowid 15 „Alicja
w krainie czarów”; 17, 20.15
„Szczęśliwie się skończyło” (USA)
plus impreza sylwestr. M. SALA

14.30, 16.30, 1*8.30 „Trudne lata”
(Wł.) . SFINKS 15.45, 13, 20.1'5 „U-
rizeezcina”. BALLADYNA 16. 18
„Mąż swojej żony”. KOLOROWE
16, 18 „Legenda o miłości”.

PROGRAM DLA DZIECI
WRZOS godz. 10, 1'1.15. 12 .30 .

—

KRAKUS 11, 12. 13. MIKRO 10.30,
1.1.45. ZWIĄZKOWIEC 12. MA­
SKOTKA 10.15, 11.15. 12 .15. MINIA­
TURKA 11, 12, 13, 15.

NOWA HUTA
ŚWIATOWID 10, 11.15,

SFINKS 10, 11, 12. BALLADYNA
15. KOLOROWE 15.

NA PONIEDZIAŁEK 1. I.
UCIECHA gedz. 10, 1'2.15, 15.45,

18, 20.1'5 ..Kryptonim, „Cicero”. —

WARSZAWA 10, 1'2.15, 15.45, 18,
20.15 „Les girls”. WOLNOŚĆ 10,
12.15, 1'5.45, 18, 2*0.15 „Toreador”.
APOLLO 10, 12.15,' 15.45, 1*8 „Hi­
storia żółtej ciżemki:”; 20.15 „Mło­
dzieńcza miłość”. KRAKUS 14.45,
17, 1G.15 „W biały dzień”. MŁ.
GWARDIA 10, 1.2 „Zwycięstwo na

K-2”; 15.1'5, 17.30, 16.45 „Taka mi­
łość” (czeisk.). ISKIERKA 15.30,
17.45, 20 „Koniec drogi”. MELO­
DIA 10, 12 „Stawka o życie”; 16,
1'8, 20 „Pi'ęć łusek”. KLEP.ARZ 16,
18,, 20 „Piotruś Pan” (USA). WI­
SŁA 11, 13, '115.45, 18, 20.15 „Rekord
A-ntn-Ąs”. MASKOTKA 15.30, 47.30,
19.30 „Wąwóz grozy” (rum.) . MI­
NIATURKA 16 „Miasto bez dymu”
i im.; 17, 1'9 „W samo południe”.
DOM ŻOŁNIERZA 15.45, 18, 20.15

„Dziewczęta w mundurkach”
(NRF). CHEMIK 14.45, 17, lfl.1'5 „Ja-
cpibowśky i pułkownik”. KULTU­
RA 20.15 „Dam w dzielnicy wil­
lowej” (czetsk.). STUDIO 10, 12
,Na trc.pe U-202”; 15.45, 1«8, 20.15

„Czarny Orfeusz”. TĘCZA 17.30,
19.30 „Towarzysze broni” (fr.). —

ZWIĄZKOWIEC 17, 1'9 „Mezalians”
(*węg.). — WANDA, SZTUKA,
WRZOS, ZUCH jak 31. XII.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT, M. SALA ŚWITU — nie­

czynne. Światowid godz. 1 .5 .45,
18, 2*0.15 „.Alicja w krainie cza­
rów”. M . SALA *15, 17, 19 „Trudne
lata”. SFINKS 1*5.45, 18, 20.15 „U-
rizeczoma”. BALLADYNA 16, 13

„Mą.ż swojej żony”. KOLOROWE
16, 1(3 „Kawaler
(fr.-jug.).

PROGRAM
WRZOS godiz.

KRAKUS 11, 12,
112. MASKOTKA 10.15, 11.15,, 12.15.
MINIATURKA 1'1, 12, 13, 15.

NOWA HUTA
ŚWIATOWID godz. 10, 11.15, 16.30 .

SFINKS 10, 11, 12. BALLADYNA
15. KOLOROWE 15.

Telewieja
SOBOTA. Godiz. 16.30 Widowisko

dla dzieci z Teatru Lalek. 17 ,,Ce­
sarski słowik” film czets. ’18.1O

Sport w r. 1861. 18.40 Teatr Melu-

zyna: Bajka Londona. 19.10 Progr.
tygodnia. 19.30 Dziennik. 20 „Pe­
gaz” z Krakowa. 20.30 „Sahara” —

film ameir. 22 .10 Wiadomości. 22 .15
„Kabaret Starszych Panów” (po­
wtórz.) .

NIEDZIELA. Godz. 10 Proig.r . In-

terwiizji! „Vair.ietć” — dla dzieci
z Berlina*. 1'5.20 „Sylwestrowa Bie­
siada”. 16.25 ,,W kiralnle Dismeya”.
,17.15 „Piosenki na Nawy Rok”. —

17.50 „Nikt *nic nie wie” film
CSRS. 19.30 Dziennik. 20.15 ..Kolo­
rowe baloniki” — teleturniej. 2 .1 .15
Kobra: „Zbrodnią lorda Artura”.

20,25 Melodie operetk. 23 „Jazz-
bali” — film aimer. 24 „Życzenia
Noworoczne”. 0 .30 Polska Kronika
Film. ’ 0.50 jAnltyszopka Sylwe­
strowa”.

PONIEDZIAŁEK 1. I. 1962 R.
Godz. 12.35 Poranek miuizycźmy. —

13.35 „Łódź — miasto nieznane” —

film pcl. l'4.il'5 ,.Miś z okienka”.
14.30 Teaitnzyik „V*iiolimeik” — progr.
mterwiiżjl. 15.05 „W krainie Dis­
ney^”. 15.55 „Wspomnienia o

gW-iazidach” progr. film. 16.25 Teatr
Telew. „Szkoła żon”. 17.45 „Jazz
1 piosemika”. 18.25 „Niezapomniany
rok H961” — teleturniej*. 19.30
Dziennik. 20.15 „Teie-Eęh*o”. 20.45

„Sipcrbowlec r. 1961”. 21 .15 „Zada­
nie

Wysławy—Muzea
NIEDZIELA 31. XII.

WAWEL: Muzeum (godiz. 9—18)}
Groby Królewskie (10—15). —

MUZEUM LENINA, ul. Topolowa 5
(10—18). ETNOGRAFICZNE, Wol-
nica (9—15). HISTORYCZNE, Ja­
na 12, „Zbiory z dziejów Krako­
wa” (10—14). SUKIENNICE: „Ma­
larstwo polsk. w. XVIII i XIX”

(10—16). SZOŁAYSKICH, PI. Szcze­
pański 9, „Polska sztuka cechowa”

(10—16). CZARTORYSKICH, PijaT-
s’:a 15, „Rizemuesło airtyst., pamiąt-
.ki puławskie,, zbrojowima” i „Ma­
larstwo włosk. w. XIV i XV” (9—15).
DOM M.liEJKI, Floriańska 41

(&—15). NARODOWE, 3 Maja 1,
„Wystawa przemysłu artyst. od
XI—XVIII w.”t „Malarstwo polsk.
cd w. XIX”, „Za WoIt.ość Waszą
i’ Nasizq” (1O-46). SMOLEŃSK 9,

Militaria poćiskie” (10—15). AR­
CHEOLOGICZNE, Jar.a 2*2 i Sena c­
ka 3 (10—13), STARA BOŻNICA,
ul. Szeroka (10—14). DOM PLA­
STYKÓW, Łobzowska 3, „Wystawa
rysunków H. Rymair” (10—13). .

PONIEDZIAŁEK 1. I.

Wszystkie wystawy i muzea —

niheozyńin-e.

NA SOBOTĘ 30. XII.

CHIRURG., INTERN., OKULIST.,
NEUROLOG.: Prądnicka 37. LA*
RYNGOL.: Kopeirniika 23. GRUŹ­
LICZY dla mężczyzn: Zakrzówek,
dla kobiet: Wola Justowska.

POGOT. MO tel. 0-7, STRAŻ
POŻ. tel. 0-8, POGOT. RATUNK.
tel. 0-9, dla PODGÓRZA tel. 225-55.
N. HUTA: POGOT. MO tel. 411 -11,
POGOT. RATUNK. tsl. 422-22j
STRAŻ POŻ. tel. 433-33 .

NA NIEDZIELĘ 31. XII .

CHIRURG., INTERN., OKULIST,.
LARYNGOL.: Nowa Huta. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3.

Pozostałe dyżury bez zmian.
NA PONIEDZIAŁEK 1. I.

CHIRURG.: Kcipermiika- 21. IN­
TERN.: Koipennńka 15. OKULIST.:

Kopernika 99. LARYNGOL.: Ko­
pernika 23. GRUŹLICZY dla męż­
czyzn i kobiet: Skawińska 8.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Hjpteki
NA SOBOTĘ, NIEDZIELĘ,

ORAZ PONIEDZIAŁEK
Floriańska 15, Łobzowska 20, Ko-

ncpnickifej 3, Al. 29 Listopada ił,
Plaic Boh. Getta 18, bzleirżyńskt.*
go 36b. N . Huita: Os. Wandy 23.

^ladic

króla jegomości'’

dla George’a” film ang.

NA SOBOTĘ
Godz. 17.00 Na kraik, ryirJkui. 17.1S

Amat. ^zespoły muz. 17.45 Dziemrifc
ikr. 18.00 Zagadki radiiowe. 18.30

Wijaidomiości. 118.35 Fel. M . Joreta.
18.45 Utwory ekrizypcowe. Mu­
zyka i aikituailiności. 10.3Ó „Maty-
si alkowie”. 20.00 Komeert Orik. PR .

20.40 Aud. Ii'ber.aj0ka’. 21 .00 Z kraju
i ®e świata. 21.07 Kromera ©port.
21.40 15-bka Radiowa. 22 .00 „Zespól
Dziewiątka”, 22.30 Muizyika tam.

23.5*0 Wiadomości. 24.00 Muizykl
tameczna.

NA NIEDZIELĘ 31. XII .

Godiz. 6 .08 Muizyika. 6 .30 Wiad o*
mości. 7.20 Prognoza pogody. 7.30
Dzii-emmik. 7 .50 Mtuzyka. 8 .00 ,,Kla­
sycy na wesoło”. 8.30 Wiadomo­
ści. 8.35 „Raidioproblemy”. 8.50 Po-
rameik sylwestrowy. 9 .20 „Diabeł
domowego ogniska” — fal. 9.35

Muzyka rozrywkowa. 10.00 „Roz­
maitości muizyozne”. 10.30 , .Mo­
stowa z melodią i piioseińiką”. 11.30
Muizyika liudowa. 12.05 Wiadomo­
ści. 'it2.H0 Porameik symfoniczny. —

14.00 W syilwestirowe popołudnie.
1'5.00 Dla dzieci siuch. 15.30 F-ragm,
opery góralskiej. 16.00 Koncert ży­
czeń. 16.3*0 Koncert chcipiinowsfci.
17.00 WiiadomołścK 17.05 „Zgaduj
•zgadula”. 10.05 A ud. słowmo-muzy-
orna. 20.00 Dzienm'lk. 20.30 Rewia
orkiestr tan.

NA PONIEDZIAŁEK 1. I .

Godz. 10.30 „Uśmiech Giocon*

dy” wlerSfze. 11 .60 ,-Na wesoło”,
lii.30 Muzyka ludowa. H2.05 'Wia­
domości. 1'2.10 Koncert b-moll

Czajkowskiego. 12 .46 „Gwiazdy pio­
senki”. 13.30 . . Sizopka sylwestro­
wa”. 14.00 ..Noworcicziny toast” fel.
15.00 Dla dzieci słiuch. 16.CO Kon­
cert życzeń. 16.30 „Proszę satyry­
ków” — aud. 17.00 Wiadomości.
17.05 Korespoind. z zagranicy. 17.15
L. Grossman: „Duch wojewody”
— opera komlic zna. 19.25 Teatrzyk
Mliniatur „Zwierciadło”. 20.10 Mu­
zyka tain. 21 .00 Dziennik. 21 .07
„Człowiek współczesny” — fel. —

21.17 Wiad. sport. 21 .20 Słuchowi­
sko. 22 .00 Wiad. sport. 22 1,5 „Syl­
wester” opow. J. Wołoszynówek te­
go. 22.35 Słynne ońki-estry. 23.50
Wiadomości.

Przypominam! o zmianach
Przypominamy, że uruchomio­

na zostanie z dniem Jutrzejszym
nowa linia tramwajowa „31” na

trasie Salwator — Dworzec To­
warowy przez ul. Kościuszki,
Zwierzyniecką, Straszewskiego,
1 Maja, Basztową, Długą 1 Ka­
mienną. Również jutro nastąpi
zmiana przebiegu linii 2, 12 1 13:

„2” kursować będzie z Salwato­
ra do Rakowjc przez Kościuszki.

Zwierzyniecką, Franciszkańską,
PI. Wiosny Ludów, k. Pocztv.

Westerplatte, Dworzec Gł., Lu­
bicz, Rakowicką. „12” z Brono-

i

wic do Rakowic przez 16 Stycż-'
nla, PI. Wolności, Karmelicką,
1 Maja, Basztową, Lubicz. Rako­
wicką. „13” z Dworca w Płaszo-
wle przeż Wielicką, Lwowską,
PI. Bohaterów Getta, III Most,
Boh. Stalingradu, Pocztę Gł., PI.

Wiosny Ludów, Franciszkańską,
Straszewskiego, Karmelicką, PI.

Wolności, 18 Stycznia do Brono­
wie. W związku z tyfn likwidują
się linię nocną nr 12, natomiast

komunikacja nocna uruchomio­
na będzie na liniach 11 1 19.
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Czego Czy ma pan(i) jakiś ulubiony sport)
życzą?

a) sportowcom
b) kibicom

c) krakowskiej prasie
MARIAN SAMBOR (zast. kier,

wydz. propagandy KW PZPR):
a) lepszych wyników, pod­

niesienia poziomu piłkarstwa
krakowskiego, sukcesów w Sa­
neczkowych Mistrzostwach
Świata i w FIS-ie;

b) mniejszego trudu w ty­
powaniu ,,1D Asów”, a zwo­
lennikom Cracovii, aby nie

przeżywali takich chwil nie­
pokoju jak w ostatnich tygo­
dniach tegorocznych mi­
strzostw ekstraklasy;

c) zrozumienia u niektórych
działaczy, większej poczytno-
ści pism i lepszej... „jedenast­
ki” piłkarskiej, aby więcei
aniżeli dwóch krakowskich

„mistrzów pióra” grało w

dziennikarskiej repr Polski

Mgr BOLESŁAW PIROZYN-

SKI (przew. WKKFiT):
a) więcej urządzeń sporto­

wych, do-brych sędziów j dzia­
łaczy, lepszych wyników

b) samych zwycięstw ich pu­
pilów ;

c) pomyślnych wyników w

propagowaniu sportu i atrak­
cyjności w publicystyce wy­
chowawczej ;

Mjr JÓZEF MARECKI

(przew, KKKFiT);
a) sukcesów na boiskach;
b) wiele radosnych przeżyć

na zawodach;
c) więcej obiektywizmu 1 cie­

kawych wydarzeń w sporcie;
JAN KREJCZA (przew. Ra­

dy KFiS WKZZ);
a) jeszcze większych osiąg­

nięć aniżeli w minionym roku
oraz lepszego morale, poszano­
wania barw klubu;

b) mniejszych „cierpień”
podczas występów swych pu­
pilów;

c) aby była tak obiektywna,
jak w 190*1 r.

2
który z przyjemnością ogląda lub uprawia ?

SKtorego ze sportowców krajowych czy zagranicznych
. chciałby pan(i) gościć u siebie i dlaczego?

przed zakon,
stiapego roku

przeprowa­
dziliśmy

błyskawicz­
ne rozmowy
telefoniczne,
chcąc prze­
konać się o

zaintereso­
waniach

sportowych
naszych Czytelników. Na­
szym rozmówcom, wybra-

trafił,
same

Spośród

DZIEŃ
czeniem

nym na chybił
zadawaliśmy te

trzy pytania,
wielu przytaczamy 12 naj­
ciekawszych wypowiedzi
ludzi o różnych zawodach .

— HALLO, czy
zakład denty­
styczny? Chciał-

bym mówić z p.
Lewandowskim.

— Przy apara­
cie!

— Prosimy
o

na

trzy py-

u-

od-

po-

licząc... wieczornych spacerów z

najdroższym!
2. Jeżeli będę miała wolne, chę­

tnie pojadę, zobaczyć przynaj­
mniej skoki.

3. Toni Sailera. Fantastyczny
chłopiec, męski, ciekawy. Chęt­
nie poznałabym go osobiście! Czy
to wszystko?

— Chyba tak.
— No to żegnam „Echo” i wra­

cam do klientek!
wester — fryzury

4“

Pan wie, Syl-
czekają!

2. Bardzo,
cje.

3. Brigltte
— ?!! Też

Wszystkie konkuren-

Bardot.
ml sportowiec!

— Sportowiec nie sportowiec —

protestują bracia Rojek — ale

chciellbyśmy ją gościć! Dlacze­
go?... (skreślone przez sekretarza

redakcji).

ANTONI DURAK (przew.
RW LZS):

a) •większego zainteresowa­
nia masowymi imprezami;

b) wzorowego zachowania się
na stadionach;

c) zwiększenia nakładów, a

dziennikarzom dużo zdrowia,
by mogli w pełni podołać tru­
dnym i odpowiedzialnym za­
daniom.

Mgr MARIA MROCZKOW-

SKA( kier. sam. oddz. WF
i PW KOS):

a) oby budowa krytych pły­
walni Korony i Wisły postała
wreszcie ukończona;

b) zadowolenia z wyników
swych pupilów i z poziomu wf
w szkołach;

c) pełnego realizowania

wszystkich słusznych postu­
latów przez nią wysuwanych.

JAN NASADNIK
ZW TKKF):»

a) jak najlepszych
• tów ,piłkarzom Wisły
stwa Polski, Cracovii utrzy­
mania się w ekstraklasie, a

hokeistom Podhala stabilizacji
formy;

b) zadowolenia;
c) jak największej ilości ma­

teriałów o sporcie masowym,
no i oczywiście o TKKF.

(przew.

rezulta-
mistrzo-

mistrzostwach

w meczach z

zawsze świad-

sp ortowej

Skutecz-

artyku-

(prezes

Inż. ZYGMUNT CHRZA­
NOWSKI (prezes KOZPN):

a) krakowskim sportowcom
mistrzowskich tytułów, piłka­
rzom, aby ligowe mistrzostwa

rozegrali w jednej grupie i

by któryś z zespołów krakow­
skich zajął w nich pierwsze
miejsce;

b) jak największych atrak­
cji na stadionach sportowych;

c) dużej ilości sensacyjnych
tematów.

STEFAN Ż0ŁĄD2 (prezes
KOŹLA);

a) dobrych wyników w lek­
koatletycznych
Europy oraz

ZSRR i USA;
b) aby byli

kami prawdziwie
walki;

c) obiektywizmu i

nych, polemicznych
łów.

JAN SEIFERT

KOZKosz):
a) lepszego roku, aniżeli

niony. Koszykarzom Wisły
strzostwa Polski;

b) znajomości przepisów
szykówki;

c) dużego wierszowego I
znalezienia na łamach jak naj­
większej ilości miejsca dla ko­
szykówki.

Inż EDWARD PAWŁOWSKI

(prezes KOZHL):
a) lepszego zrozumienia dla

gry zespołowej * dobrych wy­
ników;

b) emocjonujących przeżyć;
c) zrozumienia u działaczy i

kibiców, wielu materiałów do

interesujących artykułów.

Wysłuchał:
J. LANGIER

1

przejmie
powiedź
stawie ae

tania.
— Jedną chwileczkę, tylko prze­

proszę pacjenta! No, już proszę
i... już odpowiadam.

1. Niegdyś grałem w piłkę noż­
ną. Obecnie gimnastykuję się.
Chodzę na wszystkie mecze pił­
karskie.

2. Będę. Chcialbym zobaczyć
skoki. Może któryś z naszych za­
wodników nawiąże do pięknych
tradycji Marusarza?

3. Chętnie gościłbym Ożoga.
Rozmawiałem z nim kiedyś. To

sportowiec i krwi 1 kości!
— Dziękujemy! Dał pan dobry

początek naszym wywiadom. Ży­
czymy wesołego Nowego Roku!

W SŁUCHAW­
CE słyszymy spo­
kojny głos zna­
nego literata i

poety — Jalu
Kurka:

— „Echo”? —

Dzień dobry! Tak
słucham. Acha!

więc proszę...
1. Taternictwo,

narciarstwo, lek­
koatletykę a przede wszystkim
skoki wzwyż. Wszystkie te spor­
ty uprawiałem, toteż lubię je o-

glądać. Jest w nich element

śmigłoścl, lotności, związany z

przestrzenią. Sprawy, które od­
powiadają także formatowi mojej
wyobraźni literackiej. Od meczów

piłki nożnej odwróciłem się od­
kąd Cracovia miała passę niepo­
wodzeń. Uczyniłem to z żalem ma­
jąc w pamięci dawną świetność

stylu piłkarskiego.
2. Nie bardzo, bo nie lubię zgieł­

ku. Najchętniej skoki.
3. Gdyby żyli to Bronka Czecha,

wspaniałego sportowca oraz wiel­
kiego patriotę i dr Cikowskiego,
b. piłkarza Cracovii, wzór kole­
żeństwa i kultury.

— Faktycznie, mogą być przykła­
dem dla naszych młodych sporto­
wców

— PROSZĘ pa-
a, prezes jest

na konferencji!
— Proszę po­

wiedzieć, że cho­
dzi o krótki wy­
wiad dla „Echa”.

(Po chwili)
— Ocóżto„E-

chu” chodzi? —

mówi Górski.
— Bardzo prze­

praszamy, że przeszkadzamy, ale

Czytelnicy są ciekawi, co zastęp­
ca przew. Prezydium RN m. Kra­
kowa sądzi o... (pytania).

— Służę Czytelnikom:
1. Z przyjemnością oglądam j o

ile czas pozwala, uprav/iam łyż­
wiarstwo. Już trzy razy jeździ­
łem w tym sezonie na łyżwach na

krakowskim sztucznym lodowisku.

Lubię hokej i piłkę nożną.
2. Raczej nie. Jako wiceprezes

budowy ośrodka telewizyjnego,
będę mógł skontrolować pracę je­
denastej muzy, oglądając na sre­
brnym ekranie tranmisję z FIS-u .

Do Zakopanego nie wybieram się,
gdyż jestem tak zwanym gościem
bezdewizowym. Poza tym nie wy­
mawiając — s doświadczeń oj­
ca miasta wiem, jle kłopotu spra­
wia podejmowanie gości.

3. Wojnara, Pacułę i Machow­
skiego.

— Panie Prezesie, pytanie nad­
programowe — jak spędzi Pan

sylwestrowy wieczór!
— W Wiśle, czego nie należy ro­

zumieć dosłownie! Chodzi o klub

sportowy!

A

— ZAKŁAD

fryzjerski ,, Re­
na issance”? Pro­
szę do telefonu

p. Jadzię.
— Słucham,

mówi... Jadzia
Stachnik.

— Tu „Echo”.
Prosimy o wzię­
cie udziału

naszej
9kąd

w

ankiecie!

pan mnie,Echo”?!
znó?!

— Nie znam.

znam! Po prostu poprosiłem na

chybił trafił p. Jadzię i rzeczy­
wiście trafiłem.

— No, skoro los

więc:
1. Lubię oglądać

nożnej. Podoba mi

Wisły. Uwielbiam także boks, ten

prawdziwie męski sport!- Moim

typem jest Pietrzykowski. W o-

góle lubię wysokich mężczyzn.
Sama nie uprawiam sportu, nie

ale... zaraz po-

tak chciał,

mecze piłki
się Monie a z

HALLO,
Szpunar..

— Atu—
cho”! Dzień do­
bry panie dokto­
rze! Obserwowa­
łem Pana jazdę
na nartach w Za­
kopanem, zazdro­
szczę świetnych
umiejętności!

— Bardzo

milp! Czy „Echo” specjalnie
nl, aby mi to powiedzieć?

— Nie tylko! Mamy do

konkretną sprawę! Chodzi
dział w ankiecie
na trzy pytania!

— Na trzy? Szczęście, że tylel
(Mówimy).
1. Narty, turystykę. Poza tym

oglądam mecze piłki nożnej, ko­
szykówki, zawody lekkoatletyczne,

wyjąt-
zoba-

Ufff! Jakoś .wybrnęłam!
się Pand naprawdę

Dziękujemy!

— CZY dyrek­
tor Przeds.Handl.
Art. Gaiameryij-
ny-mi?

— Tak, mówi

Adamczyk.
— Panie dyrek­

torze, co Pan po­
wie na takie py­
tania. Cytujemy ..

— O'.o co od­
powiem :

1. Piłka nożna. Przed 8 laty wy­
stępowałem jako bramkarz „Be­
skidu” Nowy Sącz. Obecnie upra­
wiam turystykę wysokogórską.

2. Będę służbowo, jako członek

komisji j... dyrektor PHAG.

(Uwaga panie! Przedsiębiorstwo
przygotowało na . FIS chustki,
czapki i rękawiczki! Bardzo efek­
towne).

3. Szymkowiaka, bo mam słabość
do bramkarzy!

— Do zobaczenia na FIS-ie w...

chu-stkach FHAG !

— Spisała
znakomicie.

Moje
największe
przeżycie
w1961r

JERZY WOJNAR (Olsza)
saneczkowy mistrz świata:

— Przed zawodami w G-ireiw
bad bardzo mało trenowałem,
dlatego też tytuł mistrza
świata był dla mnie pewnego

rodzaju niespodzianką. Zdoby­
cie mistrzostwa było oczywi*
ście moim największym prze*
życiem.

— ZAKŁADY

Przemysłu Cu­
kierniczego „Wa­
wel”? Z dyrek­
torem naczelnym,
proszę.

— Zajęty! Pro­
szę dzwonić pó­
źniej.

Po 2 godzinach
łączymy się po­
wtórnie i .. mgr

odpowiada:
piłkarskie. O

Ignacy Kubala
na mecz;

trochę czasu gram w

służbowo, gdyż w Za­
znaj dą się stoiska

Przy okazji polecam
w FlS-o-

1. C .iodzę
ile znajdę
brydża.

2. Będę...
kopanem
„Wawelu”,
czekoladę zakopiańską
wym opakowaniu.

3. Zimnego. Chętnie widziałbym
go w Krakowie i w domu. To

wyjątkowy sportowiec i czło­
wiek.

— Przepraszamy, dziękujemy, a

zarazem gratulujemy. Słyszeliśmy
bowiem, że Wasze zakłady
konały
cyjny
portu!
wiąc o

wy-
już roczny plan produk-

i przekroczyły plan eks-
Aż nam ślinka idzie mó-

słodkich rzeczach!

— CZY jest
mistrz Kałuża?

— Niestety, dziś
ma wolny dzień

— A kto

aparacie?
— Kelinar.

Władysław

na

Dzień
tu „Echo”.

Czy mógłby Pan
nasze pytania?

mi
dzwo-

Pana
ou-

1 odpowiedź

W2*1, Zid ..
_

—...---
---

2. Pojadę ^na pewno. To

kowa impreza. Najchętniej
czylbym skoki.

3. Trudno odpowiedzieć.
Krzyszkówiaka. Będąc w Rzymie
widziałem go na Olimpiadzie. —

Wspaniały sportowiec.
— Do zobaczenia na zakopiań­

skich stokach. Bo „Echo”, Pan

wie, także jeździ na nartach!

- ---------------------- — 559-54. — Czy
„Przekrój”? —

Chcemy rozma­
wiać z braćmi

Rojek.
— Słuchamy ■—

odzywa się
słuchawce

głosów.
— Mówi Slusar-

- ---------------------- czyk z „Echa”.
Zapraszamy Pa­

nów do wzięcia udziału w naszej
ankiecie. Prosimy o odpowiedź na

pytania., .

— Proszę notować. Odpowiadamy:
1. Uprawiamy wsystko, co zwią­

zane z wodą. A więc, woda w

płatkach — narty!, w kawałkach
— ślizgawka, poza tym w chwilacn

romantyzmu — chodzenie po de­
szczu!

Chyba

w

chór

— MIĘDZY­
MIASTOWA, 240!

— Sądząc po
• miłym głosiku,

trafiliśmy zdaje
się na przyjemną
rozmówczynię. —

To ułatwi stawia­
nie pytań. Więc...

1. Grałam w

koszykówkę w

Wiśle. Obecnie

praca nie pozwala mi na upra­
wianie sportu. Tym niemniej
dziennie gimnastykuję się w

mu przez 15 minut.
2. Bardzo chciałabym, ale

*viem, czy będę miała w tym
sie wolne. Ciekawią mnie wszy­
stkie konkurencje FIS.

3. Wilmę Rudo-lph! To urocza

kobieta. Czy pan wie, jaka była­
by sensacja pokazać się na Balu

.Sylwestrowym z taką przyjaciół­
ką?!

— Wyobrażamy sobie! Rezerwu­
jemy twista — oczywiście z ohy­
dy/oma paniami!

— 559-49, po­
stój taksówek w

Rynku Głównym.
— Proszę Pa­

na, tym razem

kursu nie będzie,
chcemy nato­
miast zaprosić
Pana do wzięcia
udziału w ankie­
cie.

— Nie wiem,
alemecze piłki nożnej,

odpowiedzieć

1. Oglądam
koszykówki, zawody lekkoatletycz­
ne. Na uprawianie sportu jestem
chyba za stary.

2. Chcialbym. Wszystkie konku­
rencje.

3. Całą jedenastkę Brazylii,
gnę poznać tych żonglerów
nożnej. Przyjęcie u nas, to

czy u „Wierzynka” byłoby
królewskie!

Wielkiego. Ale... Zegnam już re­
daktora. U nas nie ma zwyczaju,
że ,kolega podaje”, więc sam pan
rozumie! Kaczka (o przepraszam
nie

Pra-

piłki
zna-

iście
Jak za Kazimierza

dziennikarska) stygnie...

1
Panią prosić

435-38?

proszę do
ratu p. Krystynę
Skuszankę.

— Słucham —

odzywa się dy­
rektor i kierow­
nik artystyczny
Teatru Ludowe­
go w Nowej Hu­
cie.

— Chcieliśmy
kilka słów na te-

co-

do-

nie
cza-

Po-

apa-

na tym nie znam.

WŁADYSŁAW KAWULA

(Wisła) — repr. Polski:
— Zwycięstwo nad zabrskim

Górnikiem w Krakowie 2:1.

Była to pierwsza porażka za*
brzan w minionych mistrzo­
stwach ekstraklasy. Ponadto

dużym przeżyciem były dwa

zwycięstwa nad naszym oci*

wiecznym rywalem — Craco*

vią.

LIDIA SURDYKA (Cracovia|
repr. Polski:

— Niedawny mecz o Puehał

Europy z OSD Beoigirad W
Krakowie. Niezbyt udam*

występy naszego zespołu w I
lidze „siódemki” spowodo­
wały wiele krytycznych uwag.
Byi to dla nas mecz prestiżu,
wy. Chciałyśmy za wszelką
cenę wygrać, a trzeba pamię­
tać, że byłyśmy bez Szwa-

bowskiej. Udało się! To zwy­
cięstwo było najprzyjemniej*
szym przeżyciem,

czy potrafię odpowiedzieć,
wal pan! O co chodzi?

Acha, więc:
1. Chodzę na mecze bokserskie,

piłkarskie i lekkoatletyczne. Sam
mam mało czasu na uprawianie
sportu. W chwilach wolnych gim­
nastykuję się na trapezie.

2. Nie wiem. Ale z pewnością w

; okresie FIS-u trafi się kurs do
■Zakopanego. Luda przecież zjedzie

co niemiara. Chcialbym zobaczyć
skoki.

3. Pattersona. Może namówiłbym
go do pokazowego występu na

krakowskim ringu? To byłaby
frajda.

— Jeszcze jedno: pana nazwisko
i numer taksówki?

— Czesław Tendera, 571. Ale już
lecę, bo się

’

jakaś babka niecier­
pliwi! Przed Sylwestrem — istny
młyn!

I

i

o

maty sportowe.
— Ojej, ja się

Nie wiem, czy potrafię. No, ale...
1. Pływanie i żeglarstwo! Na

Jeziorach Mazurskich mamy z mę­
żem własną żaglówkę, którą chęt­
nie odbywamy rejsy. Lubię takżo

oglądać tańce na lodzie.
2. Nie mam czasu na wyjazd.

Poza tym nie znoszę dużych sku­
pisk ludzi i dlatego chyba do Za­
kopanego w okresie FIS nie po-
jadę. Gdyby jednak, najchętniej
oglądnęłabym skoki.

3. Zabłockiego, którego widzia­
łam w telewizji. W ogóle szer- i

mierka wydaje mi się eleganckim
sportem a „Kajtek” sympatyk- .

nym i inteligentnym człowiekiem j

Zmęczony, odłożyłem słu­
chawkę. Po chwili zadzwonił
telefon.

— Hallo — powiedziałem —

Kto mówi?
— Czytelnicy — odezwał się

energiczny głos. Chcieliśmy się
dowiedzieć, gdzie bawi się
„Echo”?

— Niestety. Po przeprowa­
dzonej ankiecie — nigdzie!
Odpoczywa w domowych pie­
leszach...

i
Rozmawiał:

f

A. Ślusarczyk
Fotografował:

J. Lewicki

Inż. ADAM KOSEK (Spar*
ta, Nowa Huta):

— Mecz z mistrzem Polski -•

Legią w Warszawie. Nikt ni*

liczył na nasze zwycięstwo*
Legia „naszpikowana” re­
prezentantami, o znaczni*

wyżsizej od naszej przeciętnej
wzrostu, była „murowanym”
faworytem. Na kilka sekund

przed końcem, przeciwnicy;
prowadzili 1 punktem. Wyprcw
wadzamy piłkę, spod kosza, o*

trzymałem podanie
za linią środkową
okrzyk kolegów
skoczyłem w górę,
rzut na kosz. Piłka

obręcz kosza i zaczęła po ni«J

krążyć. Nie mogłem patrzeć,
odwróciłem się tyłem do kosza
i... dopiero radosny krzyk
kolegów upewnił mnie, że o*
statecznie wpadła do środka.

Wygraliśmy!

niedaleko
1 słysząc
jrzucaij’?^
Oddałem

padła na

JĘDRZEJ SURMA
dent UJ:

— Z zapartym tchem śledzi­
łem przez cały sezon wspa«»
nialy pojedynek dwóch zna*

komitych dyskoboli: E. Piąt­
kowskiego z J. Silvestrem.

Wprawdzię Polak stracił re*
kord świata, ale walka (mim*
że nie zawsze bezpośrednia)
była szalenie emocjonująca.

sra-

Inż. STEFAN WILKOSZ -*

pracownik Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Ka*

nalizacji:
— Spotkanie piłkarskie w

Chorzowie o klubowy Puchar

Europy pomiędzy Górnikiem
Zabrze i Tottenhamem. Świet­
na gira obydwóch zespołów,

efektowne strzały, 6 bramek,
no i końcowy sukces polskiego
zespołu dały mi wiele saitys-*
fakcji.

z Ta-

mój pupfT
2*0 pozycji,

to niepowo*

tJ. LJ

JOZEF CAPSTRZYK — »■
lektromonter:

— Zmagania kolarzy na tran

Eie Wyścigu Pokoju. Z wiel­
kim zainteresowaniem śledzi­
łem walkę naszego najlep­
szego zawodnika — Staszka

Gazdy z koalicją zagranicz­
nych „mistrzów szosy”. Wy­
dawało się, że Polak wywal-,
czy miejsce w pierwszej dzieł

siątce. Niestety przyszedł fan

talny dla nas XII etap
boru do Brna (
wylądował aż na

Ciężko przeżyłem
dzenie


